-Niemiecki Broadway 


M == ulicą Lenox a Aleją Trzecią w Nowym Jorku rozciąga 
się niemiecka dzielnica Yorkville. Piskliwe tony muzyki jazzo- 
wej, wielkomiejski ruch i gwar przypominają centralny Broadway, 
nowojorską ulicę restauracyj, kin, klubów, dancingów i lupana- 
rów. Tyle, że światła neonów połyskują nad firmami... niemieckimi: 
„Braunhaus”, „Wienecke”, „Reingold“, „Hindenburg Café“, „Wagner 
Theater“... 

Polakowi przyzwyczajonemu do dużej cyfry emigrantów polskich 
w Ameryce, może trudno zdać sobie sprawę, że w samym Nowym 
Jorku żyje więcej emigrantów niemieckich, aniżeli Hanower liczy 
mieszkańców, że corocznie przychodzi tu na świat więcej dzieci nie- 
mieckich, aniżeli w Kilonii, że liczba mieszkańców Nowego Jorku 
pochodzących z Niemiec wynosi niemal tyle samo, ile ludność Ham- 
burga. Wystarczy przypomnieć, że liczba obywateli Stanów Zjedno- 
czenych pochodzenia niemieckiego, zorganizowanych w 20 tysiącach 
najrozmaitszych kół, stowarzyszeń j związków, podlegających orga- 
nizacji centralnej, tzw. „Steuben Society“ (winno być raczej... Ver- 
ein), wynosi około 30 milionów. 

W dzielnicy Yorkville słyszy się prawie wyłącznie język nie- 
miecki. Ogromne tablice ustawione na ulicach ułatwiają bezrobot- 
nym znalezienie pracy, a największym powodzeniem cieszą się w 
kclejności: niemieccy piekarze, mechanicy, krawcy, cieśle, stolarze 
i służące. 

Na niemieckim Broadway'u zatrzymują się również eleganckie 
limuzyny, słyszy się język angielski, odzywaiący się specjalnie przy- 
milnym tonem w okresie każdorazowych wyborów. 

Taki jest „niemiecki Broadway” zamieszkały przeważrie przez 
starych i zasiedziałych emigrantów. Ale Stany Zjednoczone goszczą 
u siebie jeszcze innych, „powojennych“ Niemców, znanych z na- 
zwiska i niesławnej przeszłości. : 

Werner v. Braun, Ernst Steinhoff, Martin Schilling, Rudolf Herr- 
mann, Theodor v. Zobel, Rudolf Amman, Heinz Schmidt i W. Messer- 
schmidt, którzy niedawno jeszcze jako naukowcy. i konstruktorzy 
pracowali w tajnych laboratoriach. nazistowskich, dziś w Wrigth 
Field, czy White Oak, zmieniwszy nazistowskich bonzów partyjnych 
na amerykańskich protektorów wojny, kontynuują zbrodnicze dzieło 
zniszczenia w pracy nad „udoskonaleniem“ nowoczesnych środków 
wyniszczenia. Inni, jak Bruening, zażywają sławy szacownych po- 
wag naukowych. Od czasu do czasu przybywają tylko w jakiejś 
oficjalnej misji do Zachodnich Niemiec celem odbycia konferencji 
z uniewinnionymi potentatami niemieckiego przemysłu. Można by 
tutaj wymienić długi szereg ich nazwisk, głośnych zarówno w okre- 
sie reżimu nazistowskiego, jak również w okresie międzywojennym. 

Po pierwszej wojnie bowiem, przemysł niemiecki firmowany na- 
zwiskami Kruppa, Thyssena, Roechlinga, Flicka, Voeglera, Oppla, 
Borsiga, Hugenberga, Messerschmidta i Boscha otrzymał w r. 192 
ze strony bankierów amerykańskich pierwszą zapowiedź miliardo- 
wej pożyczki. W latach 1924—30 banki i monopole amerykańskie 
zainwestowały w przemysł niemiecki 30 miliardów marek. Doko- 
nano tego wówczas wg. „planu“ opracowanego przez Dawesa, Youn- 
ga i innych monopolistów amerykańskich, przy współudziale Hial- 
mara Schachta. Kapitał amerykański reprezentowany przez Dupon- 
ta, Herrimanna, Dullesa i innych władców Wallstretu popierał póź- 
niej świadomie hitlerowskie przygotowanie do wojny. Wówczas też 
na niemieckim Broadway'u rozlegały się pogłosy wojennej kampanii 
Hitlera, prowadzonej ręka w rękę z finansjerą amerykańską. 

Ale dzisiejsza sytuacja przypomina czasy międzywojenne. Jeśli 
ostały się jeszcze w Niemczech Zachodnich wielkie kompleksy nale- 
żące do trustu I. G. Farbenindustrie, to chodziło tu między innymi, 
jak w latach międzywojennych, o zabezpieczenie kapitału amery- 
kańckiego, zainwestowanego w zachodnio-niemieckim przemyśle 
i górnictwie. Analogiczne skojarzenia łączą się dziś również w związ- 
ku z tzw. „planem Marshalla‘ młodszym o kilkanaście lat od wcze- 
śniejszego nlanu Dawesa“ z r. 1924. 

W Yorkville ustawione są na ulicach wielkie tablice ogłosze- 
niowe z napisami: „Germans preferred“ — „Niemcy mają pierw- 


szeństwo”. Napis ten świadczydnie tylko o dobrej sławie, jaką w * 


11 © A. cieszą się niemieccy piekarze czy krawcy. Ostatecznie, nic 

tym nie było złego. Z praktyki stosowanej przez władze ame- 
rykańskie wiemy jednak, że zasada pierwszeństwa wg. recepty 
„Germans preferred" ma zastosowanie dużo szersze. Z przywileju 
tego korzystają zarówno profesorzy nazistowscy zajęci w laborato- 
riach amerykańskich, jak również ich koledzy na terenie Zagłębia 
Ruhry, hojnie zasilani dolarami z sakwy amerykańskiej w ramach 
tzw. „planu Marshalla", jak kiedyś w ramach wielomiliardowej po- 
mocy wg. planu Dawesa. Na tym się jednak analogia kończy. Nie 
powtórzy się historia sprzed lat 20. Zwycięstwo Oręża Radzieckiego 
nad faszyzmem nazistowskim wyzwoliło bowiem w masach ludo- 
wych niesnożytą siłę, zdolną przeciwstawić się skutecznie reakcyj- 
nym metodom stosowanym wg. zasady „Germans preferred" zarów- 
no na niemieckim Broadway'u, jak i w polityce Wallsteet'u. A. 


Polskie wybrzeże morskie od Świ- 
noujścia i Szczecina poprzez Koło- 
brzeg, Gdynię i Gdańsk, aż do Elblą- 
ga, Toleknicka i Fromborka wraz z 
Przemysławym, naturalnym zapleczem 
przy południowej granicy stało się 
dźwignią rozimachu i posiępu. 

Dziś na każdy kilometr naszego 
Wybrzeża przypada około 50 tysięcy 
udzi, Jest to współczynnik korzyst- 
niejszy, niż miała go Belgia, czy ież 
przed wojną Niemcy. Dla polskich 
mas robotniczo-chłopskich odcinek 
580 km Wybrzeża ma siłę przyciąga- 
jaca, W Szczecinie, Świnoujściu, Dar- 
lowie, Łabie, Gdyni - Gdańsku, Elblą- 
gu pracowite dłonie wznoszą z każ- 
dym dniem coraz wyżej dzieło odbu- 
dowy, dobrobytu i postępu. 

Poczesne miejsce w rozwoju go- 
spodarczym kraju zajmują nasze por- 
ty, stocznie i przemysł okrętowy flo- 
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Cegielszczacy. — W robo- 

czym kitlu i teatralnym ko. 

stiumie. — Śmierć albo sa- 

kiewka. — Turystyka jako 

dział gospodarki narodowej. 

— Droga z Oświęcimia, — 
Na arenie sportowej. 


ta handlowa i rybacka Coraz to no- 
we linie żeglugowe, zarówno pasażer- 
skie jak i towarowe, łączą nasze por- 
ty z portami wszystkich mórz świata. 
Na liniach tych kursuje coraz więcej 
statków pod polską banderą. Obok 
dużych, reprezeniacyjnych liniowców 
pasażerskich, takich jak „Batory”,„ O- 
bok licznych statków towarowo-pa- 
sażerskich, jak „Pułoski” (na zdjęciu 
obok) kursować będą nie zadługo 
pierwsze statki polskiej produkcji. 


Rok 1949 w gospodarce morskiej 


Rok 1949 rozpoczęła polska go- 
srodarka morska trzyletnim do- 
robkiem odbudowy portów Gdań- 
ska i Gdyni, oddaniem do użytku 
i właściwej eksploatacji Szczeci- 
na i portów mniejszych — Ustki, 
Darłowa i Kołobrzegu. Porty 
Gdańsk i Gdynia zostały połą- 
czone w jeden organizm porto- 
wy, który zdał iuż swój egzamin 
życiowy, osiągając prawie 13 mi- 
lionów ton przeładowanych to- 
warów w ciągu roku, pozwalając 
na usprawnienie rrzeładunków i 
wprowadzenie dużych oszczęd- 
ności administracyinych. W dzie- 
dzinie socjalizacji gospodarki 
morskiej mamy już za sobą prze- 
j.cie przez państwo usług spedy- 
cyinych w portach i zbudowanie 
odcinka rzeczoznawstwa porto- 
wego na nowych zasadach, glów- 
nie zaś przejęcie przez robotni- 
czą &półdzielnię wszystkich prac 
fizycznych i administracji maga- 
zynów na terenie portu. 


Rok ubiegły był okresem inten- 
sywnie prowadzonych inwesty- 
cyi, z których największą jest 
niewątpliwie budowa portu prze- 
ładunków masowych i przeładun= 
ków drobnicy w Szczecinie, roz- 
poczęcie budowy portu rybackie- 
zo w Kazimierzowie pod Świno- 
uśściem, spuszczenie na wodę 
dwu pierwszych kadłubów stat- 
ków, zbudowanych na stoczniach 
polskich. Wiele milionów złotych 
zainwestowano w rybołówstwie 
morskim na całym polskim Wy- 
brzeżu, które zostało wyposażo- 
ne w sieć chłodni i fabryk lodu. 


O ile dla portu szczecińskiego 
rok 1949 będzie rokiem dalszych 
wielkich inwestycyj, polegających 
na budowie nowych basenów i 
nowych urządzeń przeładunko- 
wych, o tyle dla zespołu porto- 
wego Gdańsk — Gdynia rok bie- 
Żący będzie zaznaczał się stosun- 
kowym zinniejszeniem tempa od- 
budowy. przy równoczesnym 


skierowaniu głównego wysilku na 
przyśpieszenie przeładunków. 
Braki techniczne naszych portów 
spowodowały zmniejszenie szyb- 
kości przeładunków w stosunku 
do wielkich portów europejskich. 
co pociągało za sobą wyższe 
stawki frachtowe za przewóz to- 
watów morzem do Polski i z Po!- 
ski. Usprawnienie przeładunków 
w ciągu najbliższych lat musi po- 
ciągnąć za sobą zniżkę stawek 
irachtowych, a wynikłe stąd osz- 
czędności osiągną rocznię wyso- 
kość kilku milionów dolarów w 
dewizach. Obniżka frachtów po- 
winna przyczynić się do uzyska- 
nia przez nasze porty prawa por- 
tów bazowych. 


Wysiłek nasz — co zresztą 
wynika z planu sześcioletniego — 
skierowany zostanie w naibliż- 
szym okresie na żeglugę i stocz- 
nie, na rozbudowę floty i zwięk- 
szenie jej sprawności, jak rów- 
nież w dalszym ciągu na własne 
frachtowanie tonażu pod towary 
imrortowe do Polski. 


Uruchomienie małych portów 
— Ustki, Darłowa i Kołobrzegu 
pozwoli nam obecnie na zmianę 
ich charakteru i przeładowywa- 
nych w nim towarów. Przeładu- 
nek węgla w tych małych por- 
tach nie jest zbyt wygodny i eko- 
nomiczny, to też myśli się już o 
przeładowywaniu w małych por- 
tach innych, bardziej cennych to- 
warów. Małe porty nie posiadają 
charakteru jednolitego i każdy z 
nich stanowi odrębny problem, do 
którego musi być dostosowany 
charakter przeładunków. W 1949 
roku nastąpi zmniejszenie ilości 
węgła, przeładowywanego w 
tych portach (węgiel będzie w 
coraz większej ilości przerzucany 
na Szczecin), przy zwiększaniu 
ilości ładunków raczej drobnico- 
wych, maiących znacznie więk- 
szą wartość dla rozwoju portu. 
Wymienia się tu w imporcie mrze- 
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de wszystkim łupek szamotowy 
i makułaturę, w eksporcie zboże 
i sól. 

Rok bieżący przyniesie dalsze 
sprecyzowanie stanowiska władz 
morskich odnośnie Świnoujścia, 
które przybudowane będzie na 
wielką bazę zaopatrzeniową dla 
statków, nie wchodzących do sa- 
inego Szczecina. W Świnoujściu 
obce statki będą mogły zaopatry- 
wać się swobodnie w węgiel do 
opalania kotłów, wodę do picia, 
ropę i żywność. W tym nowym 
nieznanym w historii charakterze 
Świnoujście odegra rolę ważną i 
będzie do pewnego stopnia kon- 
kurentem dia szwedzkich baz na 
Bałtyku. 


Dodatkowe pole działania sta- 
nowić będzie dla małych portów 
rybołówstwo bałtyckie, którego 
punkt ciężkości zostanie powoli 
przeniesiony bardziej na zachód 
od Gdyni. Należy oczekiwać dal- 
szego udziału instytucji państwo- 
wych, podobnie jak dalszej socja- 
lizacji rybołówstwa, zapowiedzia- 
nej swego czasu na „Naradzie 
Rybackiei* w Kołobrzegu (sier- 
pień 1948). Będą tworzone przez 
rybaków wielokutrowe spół- 
dzielnie połowowe, zatrudnia- 
jące rybaków na warunkach 
bardzo dobrych. Nowe, budo- 
wane przez państwo kutry j 
motory przydzielane będą albo 
państwowym przedsiębiorcom, 
które objęły już całe Wybrzeże 
(„Arka“ i „Barka'). Rybacy tło- 
dziowi, jak wynika z oficialnych 
wypowiedzi władz, będą znaido- 
wali szczególną opiekę. 


Konsekwentne realizowanie 
grzez Państwo poprzednich pla- 
nów na odcinku morskim pozwa- 
la stwierdzić, że i te rysy za- 
sadnicze zostaną w ciągu najbliż- 
szego okresu konsekwentnie u- 
rzeczywistnione. 

A. K. Męcłewski 
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POLSKA ZACHODNIA 


EMANUEL SMOŁKA 


Spośród działaczy śląskich z 
doby Wiosny Ludów może naj- 
mniej znany jest nauczyciel by- 
tomski Emanuel Smołka. Pisarz 
śląski Jan Kudera mówi jednak, 
że Smołka był sprężyną, która 
wszystko w ruch wprowadzała. 
Toteż odegrał on w dziejach od- 
rodzenią narodowego na Śląsku 
bardzo ważną rolę. j 

Emanuel Smołka urodził się ja- 
ko syn chłopa przypuszczalnie w 
roku 1822 w Cyprzanowie, w p0- 
wiecie raciborskim. Gdzie się 
kształcił, dokładnie niewiadomo. 
Ostatnie lata nauki gimnazjalnej 
ukończył w Raciborzu i tutaj 
zdał w 1842 maturę. Następnie 
wstąpił na wydział filozoficzny 
uniwersytetu wrocławskiego. Ja- 
ko student należał w latach 
1842-3 do Towarzystwa Literac- 
ko-Słowiańskiego, które miało za 
zadanie pogłębianie wiedzy © 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Do 
towarzystwa należeli studenci 
Polacy z Poznańskiego i Króle- 
stwa. Trafiali się i Ślązacy. Dla 
młodych Ślązaków zetknięcie się 
z rodakami z innych dzielnic mia- 
ło wielkie znaczenie. Tu następo- 
walo rozbudzenie się ich świado- 
mości narodowej. U Smołki wy- 
stęruje znacznie wyraźniej niż u 
innych, nawet skądinąd zasłużo- 
nych działaczy śląskich tei epoki 
Świadomość przynależności do 
ludu polskiego oraz Świadomość 
tego, że Śląsk jest cząstką iednei 
Macierzy. 

Smołka zamierzał początkowo 
zostać nauczycielem szkół śred- 
nich. Ponieważ jednak szkół tych 
było wówczas na Górnym Ślą- 
sku bardzo niewiele i wobec tego 
szanse otrzymania posady bar- 
dzo małe, zrezygnował z wyż- 
„szych studiów, zdał egzamin na 
rektora, ti. kierownika szkoły 
elementarnej mieiskiej i w roku 
1846 obiął posadę nauczyciela w 
Bytomiu, gdzie proboszczem, a 
tym samym zwierzchnikiem 
szkoły był znany z róźniejszych 
wysłąpień na terenie parlamen- 
tarnym ks. Józef Szairanek. 


W  Pamiętniku Towarzystwa 
Literacko-Słowiańskiego w 1842-3 
figuruje również nazwisko Szaf- 
ranka, więc być może, że obai 
poznali się na gruncie tego towa- 
rzystwa. Nie jest wykluczone, że 
właśnie ks. Szafranek postarał 
się sprowadzić Smołkę do Byto- 
mia. 


Skądinąd wiadomo, że ks. Szaf- 
ranek utrzymywał bardzo dobre 
stosunki z nauczycielstwem szkół, 
nad którymi miał nadzór. Toteż 
musiała się wywiązać bliższa 
współpraca między nim a Smol- 
ką, co znalazło swój najżywszy 
wyraz w latach 1948-9, 


Wiadomo, że w roku 1848 By- 
tom staje się centrum ruchu pol- 
skiego na Górnym Śląsku. Tu nie- 
bawem zacznie wychodzić „Dzien- 
nik Górnośląski", pierwsze poli- 
tyczne pismo polskie na Śląsku 
o silnym zabarwieniu demokra- 
tycznym. „Dziennik Górnośląski" 
przyczynił się znacznie do roz- 
budzenia Świadomości polskiej 
Ślązaków. Do pisma tego mie- 
wątpliwie pisywał również Smoł- 
ka, chociaż bezimiennie. 

W Bytomiu również odbywa 
się pierwszy polski wiec na Ślą- 
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sku. Tu także powstają pierwsze 
polskie organizacje jak Klub Na- 
rodowy Polski i Towarzystwo 
Pracujących dla Oświaty Ludu 
Górnośląskiego. Prezesem ich jest 
wprawdzie Karol Kosicki, znany 
z życzliwości dla Polaków, który 
firmuie ie niejako przed wladza- 
ini pruskimi. Wiadomo iednak, że 
Kosicki, mimo swego polskiego 
nazwiska i pochodzenia po polsku 
dobrze nie umiał, zebrania pro- 
wadził więc przeważnie Smołka 
iako wiceprezes. Odbywały się 
też one w jego skromnym miesz- 
kaniu. Smołka prowadzi również 
pierwsza polską bibliotekę i czy- 
telnię założoną przez wymienio- 
ne towarzystwo. 

Według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa Smołka jest czynny 
przy układaniu i zbieraniu od 
gmin petycji w sprawie języka 
polskiego, które były wnoszone 
do pruskiego Zgromadzenia Na- 
rodowego za pośrednictwem ks. 
Szafranka. Za jego też sprawą 
klub demokratyczny w Bytomiu 
uchwala protest przeciw włącze- 
niu Poznańskiego do Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Kiedy pod koniec roku 1848 za- 
częła sie wzmagać reakcia, po- 
wstał w Bytomiu „Komitet do 


Strzeżenia praw ludu“. Do tego 
komitetu wszedł również i Smoł- 
ka. ; 


Smołka należy również do or- 
garnizatorów pewnego rodzaju 
manifestacji dla uczczenia ks. 
Szafranka, kiedy ten po rozwią- 
zaniu pruskiego Zgromadzenia 
Narodowego w grudniu 1848 po- 
wrócił do Bytomia. 


Przy nowych wyborach do sei- 
mu pruskiego w lutym 1849 Smol- 
ka należy do komitetu wyborcze- 
go i w tym charakterze stara się 
o wybranie na posłów bądź Po- 
laków. bądź ludzi dla polskości 
życzliwych. 


Następnie kiedy władze pru- 
skie zakazały 
Józeiow: Łepkowskiemu redago- 
wania „Dziennika Górnośląskie- 
go“, a nawet wydaliły go jako 
poddanego austriackiego z granic 
Śląska, Smołka wraz z Lompą 
obejmują od 31 marca 1849 re- 
dakcię tego pisma. Sądzić jednak 
należy, że Lompa, aczkolwiek 
bardzo czynny w latach 1848-9, 
mieszkając w Lubszy, w powie- 
cie lublinieckim, nie mógł! bardzo 
często dojeżdżać do Bytomia 
i lwia część pracy musiała spo- 
czywać na barkach Smołki. 


krakowianinowi : 


W kwietniu 1849 Smołka skła- 
da wniosek do Rady Miejskiej w 
Bytomiu, aby podzielić dzieci ze 
szkoły elementarnei według ię- 
zyka ojczystego na polskie i nie- 
mieckie i zaprowadzić dla nich 
oddzielną naukę w rodzimym ię- 
zyku. Wniosek ten jednak nie 
przeszedł i dzieci uczyły się na- 
dal równocześnie po polsku i po 
niemiecku. 

Po roku 1849 polskie pisma i 
polskie instytucie na Śląsku upa- 
dają. Jeszcze w latach 1851-3 
wspomniany wyżej Kosicki bę- 
dzie wydawał własnym kosztem 
pismo „Poradnik dla ludu górno- 
śląskiego“. Sam pisał artykuły 
fo niemiecku, a Lompa i Smołka 
tłumaczyli ie na ięzyk polski. A 
więc i tą droga Smołka służy! 
sprawie ludu śląskiego. 

Pod koniec roku 1853 Smołka 
zostaje przeniesiony z Bytomia 
na rektora szkoły do Tarnow- 
skich Gór. Prawdopodobnie cho- 
dziło o to, aby nie mógł oddzia- 
ływać na szerszy ogół, iak to 
miało miejsce w Bytomiu, który 
bądź co bądź był jednym z więk- 
Szych ośrodków na Górnym Ślą- 
sku. y 

W Tarnowskich Górach Smoł- 
ka był niedługo, gdyż już w 1854 
roku zakończył życie. 

W stuletnią rocznicę Wiosny 
Ludów godzi się uczcić wspom- 
nieniem pamięć jego krótkiego, 
ale zasłużonego żywota. 

Dr Janina Ender 


Miasto w kształcie łodzi 


Od północy wieje silny wiatr. Fale biją o betonowe nabrzeże i, 


trudno, by ktokolwiek w tei chwili wlaśnie podziwiał piękne po- 
łożenie morskiego miasta. Zresztą patrząc na niewielką prze- 
strzeń wody Zalewu Kamieńskiego, po prostu wierzyć się nie chce, 


że Kamień może nosić przydomek „morski“. 


Raczej przypusz- 


czać należało by, że znajduje się nad wielkim jeziorem. 


Miastó leży nad rzeką Dziwna, 
która w tyin miejscu, szeroko się 
rozlewając, tworzy duży Za- 
lew Kamieński, 8 km na północ 
od miasta Dziwna (wschodnie i- 
ście Odry do morza) łączy się z 
Bałtykiem. I dlatego Kamień ma 
charakter ośrodka morskiego. 


Nie ulega wątpliwości, że ta 
„tiorskość* dawniej przedstawia- 
ła się inaczej, Przed 10 wiekami 


Kamień był stolicą Pomorza Za-* 


chodniego. Tutai osiedlili się ksią- 
żęta po opuszczeniu Białogardu i 
Kołobrzegu. Rejony te należały 
do Polski do czasów Bolesława 
Krzywoustego; ten ostatni wład- 
ca przysłał tutai nawet  misię, 
która ochrzciła księcia i dwór. 
Znaczenie grodu wzrosło z chwi- 
lą zniszczenia przez Duńczyków 
pobliskiego Wolina. Wówczas to 
(koniec XII wieku), biskup prze- 
niósł swą siedzibę z Wolina do 
Kamienia. Ponieważ równocześ- 
nie do Kamienia napłynęli liczni 
kupcy i rzemieślnicy, znaczenie 
ośrodka wzrastało. Nawet na po- 
czątku XIII wieku, gdy książęta 
przenieśli się do Szczecina, Ka- 
mień nie stracił na znaczeniu. 
Niewielkie statki morskie w dal- 
szym ciągu płynęły dolną Dziw- 
ną do morskiego miasta Kamie- 
nia. 


Duże znaczenie miał Kamień 
aż do XVI wieku, to znaczy do 
chwili wprowadzenia reformacii. 
Zaznaczyć należy, że biskupi ka- 
mieńscy posiadali własne księ- 
stwo, które obelmowało obszar 
Ziemi Kołobkrzeskiei. Po przyjęciu 
reformacji majątek biskuri został 
zagarnięty przez książąt, którzy 
nadal nosili tytuł biskupów ka- 
imieńskich, Odtąd miasto upada. 


W ostatnim czasie przed woiną 
Kamień był niewielkim ośrodkiem 
rolniczo-rybackim. Natomiast 
przybywało tutaj wielu ludzi dla 
celów turystycznych i zdrowot- 
nych. Kamień jest bowiem kąpie- 
liskiem i uzdrowiskiem, a nie- 
uruchomione ieszcze łazienki mo- 


. 


gą zapewnić miastu znaczne do- 
chody. 

Z okresu wielkiej Świetności 
tniasta, to jest z czasów średnio- 
wiecznych, zachowało się w Ka- 
mieniu dużo zabytków. Miasto le- 
Żące na wysuniętym w wody Za- 
lewu Kamieńskiego półwyspie, 
otoczone było murami, które w 
pewnej mierze się zachowały lą- 
cznie z wysoką bramą mieiską. 
Stare miasto (które podczas woi- 
ny uległo zupełnemu zniszczeniu) 
tna charakterystyczny kształt lo- 
dzi: na środku rynku zabezpie- 
czcno mury gotyckiego ratusza. 
Naicennieiszym jełlnakże zabyt- 
kiem jest sławna katedra, w któ- 
rej można znaleźć jeszcze szcze- 
góły romańskiego budownictwa: 
całość jest gotycka, szereg razy 
przebudowana. Przy katedrze 
dziedziniec otoczony  krużgan- 
kiem; rośnie na nim kilkusetletnia 
tuja. Jest to miejsce bardzą ro- 
inantyczne. Z innych obiektów 
wymienić należy znaiduiący się 
w pobliżu katedrv pałac biskupi, 
gotycki kościół św. Mikołaja Na 
Górze (w pobliżu starostwa) i ko- 
Ściół Mariacki Nad Zatoką. 

Niezniszczony jest port: nie- 
stety mała głębokość Dziwny nie 
pozwala na kierowanie tutaj wię- 
kszych jednostek. Port posiada 
kiłka basenów o charakterze ry- 
backim, handlowym i sportowym. 


Znajduje się tu duży  elewator 
zbożowy, który może odegrać 
znaczną rolę w ożywieniu życia 
gospodarczego miasta. 

Na skutek wielkich zniszczeń 


wojennych Kamień zaludniony z0- 


stał stosunkowo późno. Odbudo- 
wa linii kolejowej sprawiła jed- 
nakże, że w krótkim czasie na- 

„płynęły tu znaczne ilości osad- 
ników. Obecnie miasto jest ośrod- 
kiem, który wykazuje coraz to 
większe ożywienie. Uruchomio- 
nych zostało już szereg placówek 
z zakresu przemysłu ceramicz- 
nego i drzewnego. 


W nowym roku maią ruszyć 
sołanki. Zakład kąpielowy iest w 
zasadzie niezniszczony. Kąpiele 
solankowe mają tutaj naturalną 
temperaturę 20” C. 


Drugim ważnym wydarzeniem 
będzie stworzenie w Kamieniu 0- 
Środka rybackiego. Miasto ma ku 
temu warunki, port bowiem jest 
niezniszczony i leży nad wodami 
obfitujiącymi w ryby. Zaplanowa- 
ne iest przeto sprowadzenie do 
Kamienia rybaków i wyposażenie 
ich w tabor. Ponieważ miasto ma 
już dogodne połączenie kolejowe, 
przeto z wysyłką ryb nie będzie 
kłopotu. 

Przed starym Kamieniem. ot- 
wierają się więc nowe możliwo- 
ści. W nowym roku zyska on nie- 
wątpliwie na sławie jako jedno z 
nowych polskich uzdrowisk, w 
którym sezon trwać będzie cały 
rok. A nasze rybołówstwo zyska 
nową bazę. 

Urszula Janke 


FABRYKA MUSZTARDY 
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dyplomaci USA 


Warszawski dziennik „Rzeczpo- 
społita” omawia w numerze 45 na 
tle procesu kardynała Mindszenty’ 
ego, który, jako wiadomo, skaza- 
ny został przez sąd w Budapeszcie 
na karę dożywotniego więzienia 
za działalność  antypaństwową, 
szpiegostwo i handel obcą walutą, 
kontakty łączące b. prymasa Wę- 
gier z amerykańskimi przedstawi- 
cielami dyplomatycznymi. Działal- 
ność zaś tych dyplomatów zupeł- 
nie nie mieści się w normalnych 
ramach, zgodnych ze zwyczajami 
i prawem międzynarodowym. O- 
statnio np. dwóch attaches woj- 
skowych poselstwa Stanów Zjed- 
noczonych w Budapeszcie udało 
się w rejon nadgraniczny, w celu, 
jak sami oświadczyli, zapoznania 
się z węgierskimi obiektami woj- 
skowymi i „węgiefskimi przygoto- 
waniami wojennymi". Zatrzymani 
przez strażników węgierskich, obaj 
dyplomaci nie mogłi przedstawić 
żadnych dokumentów, zezwalają- 
cych na przekroczenie granicy. "fe. 
Stosując metody, jakie się często 
obserwuje, w awanturniczych fil- 
mach amerykańskich, obaj atta- 
ches wojskowi, uciekli jednemu z 
przedstawicieli władz bezpieczeń- 
stwa, a drugiemu, stosując kla- 
syczne metody Al Capone'a, naka- 
załi opuszczenie samochodu pod 
groźbą rewolweru, W ten sposób, 
praktykowany szeroko w Amery- 
ce, obaj attaches wojskowi uciekli 
z Szegedu. 

„Rzeczpospolita* przypomina w 
związku z tym wydarzeniem, że 
dyplomacja USA w krajach Euro- 
py Wschodniej bardzo często de-' 
maskuje się jako niezręczne na- 
rzędzie wywiadu. m 

Aiera Cavendish-Bentincka i 
Bliss-Lane' a w Polsce — pisze cy- 
towany dziennik — procesy zdraj- 
ców w Bułgarii, wreszcie sam pro- 
ces Mindszenty ego wyraźnie udo- 
wodnił, że dyplomacja amerykań- 
ska stara się siać zamęt i podwa- 
żać ustrój demokracji ludowej. Pa- 
miętna jest jeszcze sprawa dwóch 
magnatów rumuńskich Maksa 
Ausschnitta i lon Bogoju, którzy 
próbowali iobalić ustrój republi- 
kański w Rumunii. W tym to pro- 
cesie, który mimo że minął bez - 
wielkiego rozgłosu, był jednym z 
najciekawszych w okresie powo- 
jonnym, raz po raz padały nazwi- 
ska Henry Levericha — sekretarza 
ambasady USA, attache wojsko- 
wega Johna Lowella, sekretarzy 
ambasady — Dunhama i Fergusso- 
na i wielu innych. Wiedy io ame- 
rykański magazyn „Colliers" pi- 
sał: „Centralna agencja wywiadu 


amerykańskiego poniosła kilka 
wielkich i głupich klęsk". i 
Wydaje się, że realną ocenę 


magazynu amerykańskiego można 
zastosować zarówno do procesu 
Mindszenty'ego, jak i do ostatniej 


aiery na Węgrzech. Dyplomacja 
amerykańska — kończy swe uwa- 
gi „Rzeczpospolita” — nie rozu- 


mie, że, występując przeciwko u- 
strojowi demokracji ludowej, wy: 
stępuje jednocześnie przeciwko 


Walka o oszczędność 


„Trybuna Ludu”, organ Komite- 
tu Centralnego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, zamie- 
ściła zasadniczy artykuł na temat 
stałego i planowego systemu o- 
szczędzania.  Stwierdziwszy na 
wstępie, że osztzędność nie może 
być traktowana jako krótkotrwa- 
ła, przemijająca akcja, ponieważ 
konieczność i możliwość stałego i 
płanowego systemu oszczędzania 
wypływa z istoty naszej uspołecz- 
nionej gospodarki, czemu na Kon 
gresie Zjednoczeniowym dał wy- 
raz w swym referacie programo- 
wym min, Minc — „Trybuna Lu- 
du” tak stawia zagadnienie: 

„Musimy surowo, bezwzględnie 
tępić wszelkie objawy marnowa- 
nia surowców, paliwa, energii, 
metali, maszyn, materiałów budo- 
wlanych, zwalczać przerosły w 
administracji, rozrzutrie „szafowa- 
mie groszem państwowym i spo- 
łecznym, wykorzeniać brak gospo- 
darności, położyć kres szkodliwej 
praktyce zamrażania kapitałów in- 
westycyjnych w budowniciwie i 
środków obrotowych w remanen- 
tach, 

Musimy jak najpełniej wyko- 
rzystywać olbrzymie rezerwy na 
szej gospodarki, tkwiące w no- 
wym stosunku klasy robolniczej 
do pracy, we współzawodnictwie 
i wynalazczości robotniczej. Mo- 
żemy uzyskać dodatkowe dziesiąt- 
ki miliardów z tylułu mechaniza- 
cji pracy, udoskonaleń  technicz- 
nych, usprawnienia organizacji 
produkcji, lepszego wykorzystanru 
maszyn, surowców, odpadków itd. 

Za oszczędzone w ten sposób 
miliardy potrafimy zbudować dzie- 
siątki nowych łabryk, mostów, 
szkół, szpitali, domów mieszkal- 
nych, na dalsze podniesienie do- 
brobytu mas pracujących. 
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„CEGIELSZCZ 


ociąg szczeciński wolno wje- 

chał, a potem zatrzymał się 
na jednym z torów poznańskiego 
dworca. 

Nikt iednak nie tłoczył się, nie 
kłóci: i nie biegał ani z tobołami 
na piecach ani z lękiem w oczach. 
Wszyscy pasażerowie w Pozna- 


na widok tabliczki, było na pew- 
no wypowiedzią oddającą hołd 
zasłudze tych ludzi, których zbio- 
rowe, zdrobniałe imię stało się 
symbolem i serdeczną dumą świa- 
ta pracy. 

O Zakładach Przemysłowych 
H. Cegielski napisano już tyle, że 


Cegielszczacy odbudowują warsziaty 


niu znałeżli miejsca w nowiuteń- 
kich, oświetlonych, dobrze ogrza- 
nych wagonach pulmanowskich. 

Przede mną do wagonu wsia- 
dający pasażer spojrzał na tablicz- 
ke i rzekł potem do obok stoją- 
cego konduktora: 

—- Cegielszczak, widać to już z 
daleka. Takim wagonem można 
podróżować, prawda?! 

Kolejarz uśmiechnął się. 

— O, tak. 

Nie wiem, czy obaj zdawali so- 
bie srrawę z wielkiego sensu 
swych słów, którymi dzieliłi się 
przelotnie, przygodnie, bez spe- 
cialnych intencji, jakby pod pro- 
giem Świadomości. Pasażer ów 
był jednym z wiełu tysięcy pasa- 
żerów, podróżujących wagonami 
Cegielskiego, jedną dwudziesto- 
pięciomilionową częścią narodu, 
ale jego uczucie, którego doznał 


słów tych uzbierało by się na set- 
ki wielkich pękatych ksiąg. Ksiąg 
tak grubych i starych, jak mury 
tej potężnej, dniem i nocą nie- 
ustannie twórczym życiem tętnią- 
cej fabryki. Nie wszyscy wiedzą 
jednak, że pierwsze z tych wspa- 
niałych parowozów i wagonów, 
które po woinie wyszły na epu- 
stoszałe tory polskie, wychodziły 
w dniach mroźnych z montowni 
bez dachów, potrzebnych narzę- 
dzi i spod maszyn, obsługiwa- 
nych,.. wężami od sikawek, bo nie 
było pasów. Nie wszyscy wiedzą 
też, że załoga harowała dzień i 
noc, usuwając gruzy, by wygrze- 
bywać nie wywiezione maszyny, 
chociaż ani majster ani robotnik 
ani dyrektor nie wiedzieli, ile i 
kiedy im za to zapłacą. Dziś Za- 
kłady dudnią z łoskotem, którego 
odgłos niby potężne uderzenie 


W roboczym klllu I teatratnym kostiumie 


Młody zespół Świetlicowy przyszłych zecerów 


W obszernej świetlicy siedzi- 
my wokoło stołu. Patrzą 
na tnnie jasne, wesołe oczy, mó- 
wią uśmiechnięte usta, gestykulu- 
ią żywo ręce. Wszyscy chcą 
przecie coś powiedzieć, są mło- 


Żarnowiecko 7elicja Tadeusz Haremza 
kierowniczka 
sekcji scenicznej 


dzi, bardzo młodzi, od lat 16 do 
30, ubrani w granatowe kitle ro- 
bocze. Za nimi stoi, nie o wiele 
starsza od nich, kierowniczka ze- 
społu — Felicja Żarnowiecka. Za- 
ledwo 4 miesiące temu zaczęła tu 
pracować, a już grupka „arty- 
stów“ zwarła się, poduczyła, na- 
brała rozmachu, a teraz rozsadza 
mury przydzielonej jej do użytku 
szatni. 


Ale po kolei: Oto prezentują 
się: Bogdan Strabużyński, lat 20, 
srecjalista od ról... starców. Tak, 
tak, robi to naprawdę dobrze; 
wesoła twarz układa się w fałdy. 
wzrok przygasa, głos obniża. 


Staszek Garstkiewicz — amant 
zespołu, ma lat 19 i żak poprzedni 


jest 


uczniem-składaczem, czyl 


kandydatem na zecera. — Dlacze- 
go obrał sobie ten zawód i czy 
go lubi? 

— O, bardzo lubię — odpowia- 
da — najwiecej ze wszystkich, a 
próbowałem już kilku — i ocz 
mu się śmieją. - 

— Kiedyż był czas na to pró- 
howanie? — pytam niedowierza- 
jąco, zważywszy jego młody 
wiek. 

— Jako 10-letni chłopak wy- 
wteziony byłem do Niemiec. Tam 
pracowałem na roli, u brukarza i 
w rozmaitych innych warszta- 
tach, a gdv wróciłem do kraju i 
dostałem się jako chłopak na po- 
syłki tu do zakładu — zamarzy- 
rzem tylko o zecerstwie. Dyrek- 
cja dała mi możrość skończenia 
szkoły powszechnej i zawodowej 
i w tym roku już w czerwcu skła- 
dam egzamin na czeladnika, a 
trudny to egzamin! A dlaczego 
lubi swój zawód? — Oto, bo mo- 
Że drukować! To jest piękna pra- 
ca. Przyczynia się do szerzenia 
kultury! Jest fanatykiem swej 
pracy, nawet w niedzielę do niej 
tęskni. 

Tadzio Haremza, lat 18, nie jest 
specialnie zapalonym drukarzem. 
On wolałby balet! No, ale tak ja- 
koś złożyło się - nie pozwolono 
mu w domu na taniec zawodowy 
— zatem składa czcionki, a w wol- 
nych chwilach tańczy w zespole 
i wyżywa się. Jest pierwszym 
tancerzem. a teraz od marca za- 
pisuje się na kurs ochotniczo-ba- 
letowy w Operze! Pomyślcie so- 


POLSKA ZACHODNIA 


CY” 


olbrzymiego serca reguluje tętno 
rozwoju naszego życia gospodar- 
czego. 

Trzyletni plan odbudowy dźwi- 
gnął je na wyżyny, na których 
nie były nigdy. W szlachetnym 
współzawodnictwie pracy wyda- 
ły one takich rekordzistów, jak 
Michałek i Łykowski, ale to 
wszystko, co Polska rozumie i 
czuje, wymawiając słowo „Ce- 
gielszczacy”, to powstało i nabie- 
rało mocy oraz piękna już wte- 
dy, gdy na Cytadelę poznańską 
jeszcze pękały granaty, a tu, na 
1 dzie, dokręcano już ostatnie 
śruby pierwszego parowozu i 
pierwszego wagonu. Michałkowie 
i Łykowscy są chlubą zakładów, 
symbolami nowej wartości czło- 
wieka i obywatela. Ich entuzjazm, 
umiłowanie pracy, której nadali 
tętno, dojrzały jednak na do- 
Świadczeniu i prawie patriotycz- 
nym przywiązaniu do swej fabry- 
ki setek, jeżeli nie tysięcy tych, 
którzy w klapach niarynarek od- 
świętnych noszą srebrne odznaki 


Tłocznia 


dawno  przekroczonych jubileu- 
szów pracy. 

Trudno tu wymienić tych 
wszystkich Kozłowskich, Szym- 
kowiaków, Buszów, Stefańskich, 


bie, jaki to wtedy „corps de bal- 
M adędziedmanę PSZ. G, bo 
przecie i Jasła Kurzawa, lat 16, 
i Halinka Borowiczówna, lat 19, 
i Urszuika Maćkowiak, lat 19, to 


Urszula 
Maćkowiakówna 
najlepsza tancer- 
ka sekcji baleta 

wej 


również tancerki z zamiłowania i 
już poduczone. Urszula rrzyznała 
się, że przez półtora roku chodzi- 
ła w tajemnicy przed rodzicami 
na kurs Kaplińskiego, a teraz po- 
pisuje się w zespole. 

Za to Czesia Bździełówna, lat 
19, jest recytatorką i pierwszą 
amantką. 

Do grona naszego przysiada się 
także pani „mecenasowa*, jedyna 
w dojrzałym wieku osoba w ze- 
spole, ale młoda usposobieniem i 
zapałem. Pani Maćkowiak grywa- 
ła przed woiną w gronie „Przy- 
jaciół Sceny Polskiej”, a teraz zu- 
żytkowuje dalej swoje zdolności, 
matkuje młodemu gronu. Pracuie 


„Wraz z dziewczynkami w introli- 


gatorni. Jest jeszcze wiele innych 
artystów, bo razem około 35. 
Wszyscy jednak nie mogą się od 
roboty oderwać, aby przyjść na 
wywiad! 

Parę słów trzeba poświęcić 
również kierowniczce Felicji Żar- 
nowieckiej. W zapale i entuzjaz- 
mie do pracy mało ma chyba 
równych. Posiada tylko kurs dla 
kierowników świetlicowych, re- 


Str. 3 


Ludwiczaków, Chudych, Maliń- 


skich, Pawliczaków, Kalembów. 


bo są ich rzeczywiście setki, a 
może tysiące. Ale truduo też po- 
minąć ich, skoro oni właśnie na- 
dali wartość oraz utworzyli sławę 
tego symbolicznego słowa „Ce- 
zielszczak, z którym na sztanda- 
'ze nowym, świeżym krokiem idą 
dalej nowi bohaterzy pracy, Mi- 
chałkowie i Łykowscy. 


czego entuzjazmu nie można by 
było nawet pomyśleć o pomyśl- 
nym przeprowadzeniu tego oł- 
brzymiego zadania -- powiedział 
ə podobnych ludziach minister 


Minc z mównicy se:mowej. 

O tych ludziach myśli też cały 
naród, gdy z takiej czy innej o- 
kazii z dumą w oczach wymawia 
słowo „Cegielszczacy. 

Słowo to jest bowiem symha- 


Montownia wagonów 


— Cenimy i z szacunkiem pod- 
kreślamy wielki wkład tych ludzi 
w dzieło odbudowy naszego kra- 
ju. Bez ich doświadczenia i twór- 


lem nie tylko jakości produkcji, 
ale i wypróbawanego patriotyz- 
mu pracy. 

Styk 


Wytwórnia Tynków Szlachetnych 


„GRANITOL” 
M. GZUBEK i 5-ka 


POZNAŃ 
ul. Spichrzowa nr 45 — Tel. 36-91 


poleca swoje wyroby 


sztę zaś wiadomości zdobyła ob- 
serwacią i talentem. Obecnie ma 
zapisać się na 2-letnie studium 
dla kierowników amatorskich ze- 
społów. 


A oto czym już pochłubić się 
„że młody jej zespół: Inaugura- 
cyinym wieczorem artystycznym 
na uroczystość Zjednoczenia Par- 
tvi Robotniczych, rozpoczął w 
grudniu występy i od tei pory re- 
pertuar narasta szybko. Mają już 
w dorobku: „Matke“ Szaniawskie- 
go, urywki „Nocy Listopadowei'* 
Wyspiańskiego a teraz opracowu- 
ją „Jowialskiego”, aby si, raz po- 
rządnie popisać — jak powiadają. 
Szambelanową grać będzie pani 
Maćkowiak, a Jowialskiego — o- 


czywiście Strabużyński. Próby 
idą niemal codzień i do późna 


wieczorem — zapału przecie nie 
brak. W styczniu urządzono już 
6 imprez, między nimi naijmilej 


Halusia 
Borowiczówna 


Bogdan 
Straburzyński 


wspominają sobie wszyscy wy- 
jazd do Zielonej Góry na zapro- 
szenie Samopomocy Chłopskiej, 
gdzie i przyjęcie było serdeczne 
isala nabita i powodzenie doskc- 
nałe. 


Nie ma Światla bez cienia, są 
więc i bolączki Może niektóre 
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dadzą się usunąć, Lokalu porząd- 
nego brak. Scena z kulisami i kur- 
tyna była, owszem, już ią sami 


Helena Maćkowiak 
najstarsza wykonawczyni 


urządzili, a tu raptem okazało się, 
że nie ma pomieszczeń na biura 
i przerobiono ją. Trochę jest pre- 
tensji do Dyrekcji i Rady Zakła- 
dowej, że nie dość interesują się 
młodym zespolem i nie zawsze 
pomagają. Ale z pewnością 
pełen zapału i wytrwałości ze- 
spół nie ustanie w swej rięknei 
pracy i zdobywać będzie coraz 
większe osiągnięcia. 


Ama 
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„Służba” zdrowia w królestwie dolara 


ge wiadomo w krajach kapi- 
talistycznych wszystko jest 
towarem — nawet pomoc lekar- 
ska. Szczególnie w amerykańskim 
świecie lekarskim utrzymuje się 
dewiza: mój towar — twoje pie- 
niądze. Lekarz amerykański 
twierdzi: uczyłem się 5 lat, traci- 
łem pieniądze na utrzymanie i w 
rezultacie stałem się właścicielem 
niezbędnego towaru — lekarskiej 
specjalności. 

Teraz ty płać za moją pomoc, 
ile żądam. Ja nie narzucam się 
ze swoimi usługami. Ale też nie 
spodziewaj się, że inny lekarz zli- 
tuje się nad tobą i weźmie mniej; 
takich nie ma. Szczególnie w 


"Operacja 


Wycięcie gruczołu tarczowego 
Operacja żołądka 

Przepuklina 

Usunięcie woreczka żółciowego 
Wycięcie woreczka robaczkowego 
Złamanie kości żebrowej 


Wiadomo — melancholijnie do- 
daje autor — że większa część ro- 
dzin w USA zarabia mniej niż 
2.000 dolarów rocznie. W jaki spo- 
sób taka rodzina może wyżyć przy 
podobnych cenach? Przy takiej 
rozpiętości cen za operacje któ- 
rych w większej części nie można 


odkładać, nie ryzykując życiem 
pacjenta — problem wygląda 
tak: śmierć albo sakiewka. Pa- 


cjent na progu śmierci — to ży- 
ciowa wygrana lekarza. Płać a u- 
ratują cię. I nie targuj się, życie 
twoje wisi na włosku. Nie podoba 
ci się wysoka cena i wygody? Da- 
waj za stół operacyjny dwumie- 
sięczny budżet swojej rodziny i 
wynoś się ze szpitala zaraz po o- 
peracji. I nie narzekaj, jeśli zajdą 
potem jakiekolwiek komplikacje. 
_ Jak widzimy leczenie w USA 
jest płatne według przepisów. Z 
chorego jednakowo drą państwo- 
we, filantropijne i stanowiące o- 
gromną większość prywatne szpi- 
tale į kliniki położnicze. Wyjątek 
stanowią tylko chorzy zakażnie i 
tylko dlatego, że epidemia może 
się przerzucić do dzielnic arysto- 
kratycznych. Zdzierstwo stosowa- 
ne przy udzielaniu pierwszej po- 
mocy lekarskiej to jeszcze pół 
biedy. Chorego najczęściej usu- 
wają z pracy, w lepszym wypad- 
ku dają urlop bezpłatny. O ile 
chory ma oszczędności — idą na 
leczenie, na lekarstwa, na utrzy- 
manie rodziny, opłatę mieszkania, 
które pochłania prawie 1/3 pobo- 
rów. W ten sposób rodzina cho- 
rego w krótkim czasie wpada w 
nędzę. Zabezpieczenie na wypa- 
dek choroby w Ameryce znajduje 
się w rękach kapitalistycznych 
towarzystw. To sprawa handlowa. 
W związku z wysoką stawką u- 
bezpieczeniową w USA pozwolić 
sobie może na ubezpieczenie tyl- 
ko 25 proc. ludności. Można by 
przecież wprowadzić ubezpieczal- 
nie państwowe, rozszerzyć sieć 
państwowych i  filantropijnych 
szpitali i leczyć w nich za niższą 
cenę — nie koniecznie bezpłatnie. 
Jednak sfery rządowe USA stoją 
na stanowisku, że dość jest hez- 
robotnych. którymi można zasta- 
pić zwolnionych z pracy chorych, 
a tym samym nie tracić na lecze- 
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dziedzinie chirurgii ten szantaż 
śmiercią i spekulacją dosięga ko- 
losalnych rozmiarów. 

Oto najnowszy cennik za ope- 
racje chirurgiczne, obowiązujący 
w amerykańskich szpitalach, po- 
dany w artykule doktora medycy- 
ny Frotingama w jednym z naj- 
bardziej reakcyjnych miesięczni- 
ków „Atlantic monthly“. Groźną 
przeszkoda dla dobrego lekarza — 
pisze Frotingam — jest wysoka 
cena. Podana tabela wykazuje do- 
kładnie przeciętny koszt niektó- 
rych operacji w szpitalach, gdzie 
zależnie od opłaty otacza się pa- 
cjenta odpowiednim komfortem. 


Umiarkowana Pełna cena 

cena bez wygód z wygodami 
200 dol. od 350 do 500 dol. 
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nie. Jak widzimy „amerykańska 
obsługa lekarska“ jest doskonale 
zorganizowana. 

Mister Frotingam tak pisze: 
Wprowadzenie w życie programu 
ochrony zdrowia, zwiększyłoby 
opozycję praktykujących lekarzy. 
Każda inicjatywa okazana przez 
jakiekolwiek miasto czy osobę 
prywatną celem rozwoju ochrony 
zdrowia publicznego jest parali- 
żowana przez taką opozycję. 

W 1929 r., ostatnim roku przy- 
słowiowej prosperity, amerykań- 
skie społeczeństwo zostało wstrzą- 
śniete nadzwyczajną sensacją. 
Wśród ogromnej ilości lekarzy, 
którym ludność powierzała swoje 
zdrowie i życie istniała tajna or- 
ganizacja. Lekarze specjalnie 
przedłużali chorobę, aby wycią- 
gnąć z tego iak największy zysk. 
Jeden drugiemu polecali chorego 
bez względu na specjalność, urzą- 
dzali u łoża chorego niepotrzebne 
konsylia i będąc w zmowie z chi- 


AARD MMAMAi M ATR 
Przyjmujemy 


do wyprawy, 
farbowania I szab:onewania 
wszekieao Skóry futerkowe 


rodzaju 
w każdej ilości. 
Specialność: Skóry baranie na nu- 
triety, biberoie, jak również 
przyciemnianie wyder. 


Kupujemy 


wszelkieno rodzain skóry futerkowe. 


„NUTRIA" 


FARBIARNIA FUTER 
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rurgami kierowali chorego na o- 
perację bez koniecznej potrzeby 
Rosły szeregi szarlatanów — ro- 
słą też umieralność. 

Nie łasy na sensacje dziennik 
amerykański „Current history" 
ogłosił w swym wrześniowym nu- 
merze wypowiedź miarodajnych 
czynników, że nie mniej niż 90% 
wszystkich operacji w wielu mia- 
stach Ameryki były robione przez 
lekarzy-szarlatanów. 


TABLICE EMALIOWANE 
ODBŁYSKI EMALIOWANE 


dla Władz i Instytucji 


Umieralność przez to wzrosła o 
10 razy więcej i tym samym prze- 


wyższyła przeciętną normalną 
śmiertelność. 
W tymże dzienniku zostały 


przytoczone gorzkie słowa jedne- 
go ze starych lekarzy dr. Baldwi- 
na — o tym, że w wielu miastach 
USA — uczciwy lekarz to nie- 
zwykłe zjawisko. 


Tygodnik „This Week* zamie- 
ścił artykuł Paula Greena pt. „Je- 
śli jesteś Amerykaninem i nikomu 
nie jesteś winien pieniędzy, to 
można cię pokazać w muzeum“. 
Według statystyki, 65 milionów 
Amerykanów płaci długi z tytułu 
pożyczek. Według słów Greena: 
„ludzie zwracają się do towa- 
rzystw finansowych o pieniądze 
głównie dlatego, aby zapłacić za 
leczenie lekarzowi lub dentyście, 
a także by kupić opał i odzież. 


W 81 okragach Stanów Zjedno- 
czonych w ogóle nie ma lekarzy 
ani uczciwych, anj nawet szarlata- 


a O OO EK BRAKE. 


w- każdej 
ilości 

1 najiepszej 
jakości 


Materace 


[ Wrześniewic; 


POZNAŃ 


e ul. Ratajczaka 7, tel. 36-31 
15 


NPORT" 


nów, a 40 proc. wszystkich rejo- 
nów nie posiada szpitali ani pry- 


watnych ani tym bardziej pań- 
stwowych. 
Tymczasem kraje kapitali- 


styczne wspomagane przez USA w 
ciągu dwóch lat wydały 20 mi- 
liardów dolarów na ratowanie ka- 
pitalistycznego ustroju, a Stany 
Zjednoczone w bieżącym roku 
budżetowym wydały na zbrojenia 
11 miliardów dolarów nie tłuma- 
cząc tego nawet ładnie brzmiącym 
frazesem „pomocy“. 


Otóż w kraju chełpiącym się 
swoją „zachodnią kultura“ milio- 
ny prostych ludzi na wypadek 
choroby zmuszone są korzystać z 
pomocy aptekarzy albo znacho- 
rów. 

W Związku Radzieckim — pisze 
„Literaturnieja Gazieta“ — w 
najdalszych ìi niedawno jeszcze 
dzikich zakątkach kraju zostały 
zlikwidowane praktyki znacho- 
rów, a w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki do dnia dzisiejszego 
praktykują setki tysięcy znacho- 
rów pod nazwą |lekarzy-prakty= 
kantów, lekarzy dentystów, któ- 
rzy reklamują się w dziennikach, 
zamieszczają w pismach swoje 
sprawozdania, organizują zjazdy i 
konferencje. 

Co zatem robi ministerstwo 
zdrowia w Ameryce? — zapyta 
czytelnik. Nic nie robi, ponieważ 
ministerstwo zdrowia w USA nie 
istnieje. 


ACAR 


Państwowych 


do oświetlenia elektrycznego i gazowego 


Emaliernia | 


Leon Bytner 
wytłaczalnia 
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Jest ministerstwo wojny, do 
którego obowiązków należy zdo- 
bywanie nowych rynków, jest mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych, 
ministerstwo sprawiedliwości, 
które trzyma naród w należytym 
szacunku dla interesów „sześć- 
dziesięciu rodzin“, jest minister- 
stwo handlu, które dba o interesy 
dla „sześćdziesięciu rodzin“ we- 
wnątrz kraju į za granicą, nie ma 
jedynie ministerstwa zdrowia, 


dlatego, że „sześćdziesiąt rodzin" 
może się obejść bez szpitala i u- 
bezpieczenia na wypadek choro- 
by. Niebezpiecznie jest prostemu 
człowiekowi zachorować w bło- 
gosławionym „królestwie dolara". 


W. i ST. HEDINGER 


Centraine ogrzewania 
i urządzenia sanitarne 


zał. w r. 1903 
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Afera Maugeri 


ledy we wrześniu 1943 roku 
nastąpiła kapitulacja Włoch, 
na łamach prasy niemieckiej za- 
roiło się od napaści na wczoraj- 
szych sojuszników, rzekomo tyl- 
ko i wyłącznie odpowiedzialnych 
za klęskę państw osi na śród- 
ziemnomorskim teatrze woien- 
nym. Wśród licznych zarzutów 
powtarzał się też jeden szczegól- 
nie ciężkiego kalibru, mówiący © 
współpracy z nieprzyjacielem. 
Jednym z oskarżonych dowód- 
ców włoskich był admirał Brivo- 
nesi. Zarzucano mu, że ponosi od- 
powiedzialność za kłęskę Romm- 


la pod Ei Alamein, gdyż jako do- 


wódca eskorty konwoju, składa- 
jącego się z 6 tankowców z pali- 
wem dla armii Rommla, wydał — 
w wyniku tchórzliwej ucieczki — 
konwói na łur nieprzviaciela. Ja- 
ko dowódca bazy La Maddalena 
na Sardynii „pozwolił* Anglikom 
na zbombardowanie i unieszko- 
dliwienie stacjonujących tam cięż- 
kich krażowników „Trieste“ i 
„Gorizia“, przy czym specialnie 
podkreślali Niemcy rzekomy fakt, 
że powyższa baza nie była nigdy 
bombardowana w czasie, gdy 
przebywał w niej sam Brivonesi 
wzgiędnie jego rodzina. Wresz- 
cie, ostatnim dowodem zdrady 
było zachowanie Brivonesi'ego w 
czasie ewakuacii niemieckiej z 
Sardynii, kiedy chciał jej siłą 
przeszkodzić. Przyczyną anglo- 
filskiego postępowania włoskiegc 
admirała miało być matżeństwo 
Brivonesiego z siostrą brytyj- 
skiego admirała o nieujawnionym 
nazwisku. 

Sprawa ta, podobnie jak i sze- 
reg innych hieimieckich posunięć 
propagandowych poszła w za- 
poninienie na tyle, że kiedy latem 
1947 roku admirał Brivonesi do- 
wodzi! flota włoską w pierwszych 
powojennych manewrach, nikt nie 


ytwónia takrów, czekolad I draieto 


Wawrzyn Nyga 


POZNAŃ, ul. Zeylanda 6 (dawn. Przecznica ) 
Telefon 52-582 


wydobył jej z lamusa historii 
drugiej wojny Światowej. Zupeł- 
nie niespodziewanie wypłynęła 
ona na widownię w pięć lat po 
kapitulacjj Włoch, kiedy spowo- 
dowała ni mniej, ni więcej tyłko 
dymisję admirała... Maugeri, ów- 
czesnego dowódcy floty włoskiej. 

Admirał Maugeri opublikował 
ostatnio książkę, w której pisze 
m. in., że zwycięstwo anglosaskie 
na Morzu Śródziemnym została 
osiągnięte dzięki symratiom, jaki- 
mi cieszyli się alianci w naczel- 
nym dowództwir włoskiej mary- 
narki wojennej. W odpowiedzi na 
ukazanie się książki, włoski mini- 
ster obrony narodowej zażądał 
ustąpienia admirała Maugeri, co 
też nastąpiło i co może — choć 
nie musi — dowodzić, że Maugeri 
nie miał racji. 

W powyższej historii nie było 
by nic dziwnego, gdyby Maugeri 


podał rzeczywiste powody iego 
dymisji. W istocie bowiem ame- 
rykański wydawca, któremu 
wspomnienia admirała Maugeri 
wydawały sie napisane zbyt su- 
cho, jak na amerykański gust, dał 
tekst książki pisarzowi amery- 
kańskiemu Victorowi Rosenowi 
do przeróbki. Admirał Maugeri 
nie chcial zgodzić się na wszyst- 
kie zrobione przez Rosena zmia- 
ny, zwłaszcza zaś na umieszcze- 
pie zdania o sympatiach alianc- 
kich w dowództwie włoskiej ma- 
rynarki wojennej, wobec czego 
Rosen przybył do Rzymu. gdzie 
uzgodniono tekst. Następnie książ- 
ka została wydana i po otrzyma- 
niu pierwszych egzemplarzy, ad- 
mira! Maugeri przekonał się, że 
inkryminowane zdanie zostało 
przez Rosena ponownie włączone 
do tekstu, bez wiedzy i zgody — 
a wbrew wyraźnemu sprzeciwo- 
wi — autora. W dodatku Mauge- 
ri przekonał się o tym w sposób 
bardzo nieprzyjemny, wyławia- 
jąc ie z tekstu już po rozesłaniu 
pierwszych egzemplarzy z dedy- 
kraciami swym przyjaciołom i 
wybitnym osobistościom włoskim. 
Wszelkie protesty okazały się 
spóźnione. włoska opinia publicz- 
na zgodnie wystąpiła przeciwko 
zniev ażeniw prestiżu i honoru 
flotv włoskiej, i w rezultacie — 
w krótkim czasie admirał Mau- 
geri znalazł się na „zielonej traw- 
GE T 

Pozostaje tylko pytanie, jaka 
różnica jest między wyciagnię- 
ciem tematu „kolaboracii* wto- 
sko-angielskiei z lat wojny przez 
Niemców i Amerykanów? Praw- 
dopodobnie żadna, bo i jedni i dru- 
dzy kierowali się li tylko włas- 
nym interesem. Może nawet 
Niemcy zrobili to bardziei „bez- 
interesownie', gdyż Amerykanie 
wyciągnełi podwójną korzyść: 
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1. wzbudzając tak pożądaną sen- 
sacię i zainteresowanie koło 
książki, która dzięki temu stała 
się „best-selerem', 2. „obrywa- 
iac“ autorowi 15% honorarium w 
wysokości 2500 dolarów na po- 
krycie kosztu podróży i pobytu 
w Rzymie Victora Rosena I to 
ostatnie jest chyba najlepszą po- 
intą wspaniałego kawału, jaki ad- 
mirałowi Maugeri spłatali jego 
amerykańscy „przyjaciele“: wy- 
dawca i „adiustator“ jego książki. 
Zwłaszcza, że epilog tei sprawy 
rozgrywał się w czasie „wielkie- 
go zbliżenia“ amerykańsko-wło- 
skiego i wizyty włoskiego szefa 
sztabu sił zbrojnych w Stana 
Ziednoczonych. 

Czy włoscy admirałowie rze- 
czywiście współpracowali z alian- 
tami w latach 1940—1943, pozo- 
staje pytaniem otwartym. 

5 (iotpe) 


Zmiany jakie zaszły w naszym 
społeczeństwie w czasie wojny, a 
przede wszystkim po wojnie w od- 
budowującej się Polsce Ludowej, 
sięgnęły ogromnie głęboko, aż do 
samych podstaw naszego życia. 
Mamy nowe cele i zadania przed 
sobą i nowe cele i zadania czeka- 
ją naszą młodzież. Musimy ją do 
nich wychowywać od początku, 
od najmłodszych lat. 


Jednym z2 postulatów nowego 
wychowania jest walka o realizm. 
Nie chodzi tu bynajmniej o to, by 
pozbawić dzieci uroku ich dziecin- 
nych fantazji, by przekreślić ist- 
nienie świata na „niby“, świata 
bajki, w którym spełniaja się 
wszelkie pragnienia i w którym 
można znaleźć lekarstwa na real- 
ne życiowe troski, jakie ma prze- 
cież w większym lub mniejszym 


POLSKA ZACHODNIA 


stopniu każde — w każdym razie 
każde powojenne — dziecko. 
Dyskusja na temat książek dla 
dzieci toczyła się już wielokrot- 
nie, ostatnio na łamach „Odrodze- 
nia“ (nr 5 z br.) Helena Bobińska 
wystapiła przeciwko przerostowi 
fantastyki w literaturze dziecięcej. 
Wydaje mi się rzeczą o ogrom- 
nym znaczeniu zwrócenie uwagi 
rodziców na parę książek, wyda- 


TURYSTYKA JAKO DZIAŁ 
GOSPODARKI NARODOWEJ 


W ostatnich latach obserwujemy 

w w Społeczeństwie naszym 
wzrost zainteresowań turystycznych. 
Turystykę uprawia nie tylko młodzież, 
bierze w niej udział również duży pro- 
cent starszego pokolenia. Rozwojowi 
tego ruchu sprzyja cały szereg ele- 
mentów. nieznanych u nas przad woj- 
ną, a zwlaszcza Akcja Wczasów, pro- 
wadzona w ramach działalności Związ- 
ków Zawcdowych i obejmująca zasię- 
giem swoim cały świat pracy. Akcja 
Wezasów spopularyzowała myśl tury- 
styczną w masach, spowodowała oder- 
wanie sie człowieka pracy od miejsca 
jego zamieszkania po to. aby mógł 
odpocząć, poznać w czasie wyjazdu 
urlopowego piękno naszej ziemi, zwła- 
szcza mało znanych jeszcze ośrodków 
turystycznych na Ziemiach Zacho- 
dnich. 


OŚRODKI TURYSTYCZNE 


Ruch turystyczny rozrastać się be- 
dzie niewątpliwie z każdym rokiem, 
popierany przez miarodajne czynniki 
rządowe, doceniające w całej pełni je- 
go wysoce wychowawcze a równocze- 
śnie i gospodarcze znaczepie. Świado- 
mość teqo przyszłego roz nasuwa 
nam szereg refleksji, odnoszących się 
do zagadnienia należytego zagospoda- 
rowania terenów, do których kieruje 
się już obecnie ruch turystów oraz 
przygotowania ośrodków dzisiaj je- 
szcze w mniejszym stopniu frekwento- 
wanych. które jednak przy nasileniu 
tego ruchu staną się punktami doce- 
lowymi w turystyce polskiej. Ośrod- 
kami, do których kieruje się ruch tu- 
rystyczny, są uzdrowiska, stacje kli- 
matyczne. kąpieliska morskie, letni- 
ska górskie, nadmorskie i śródlądowe, 
ośrodki sportowe, parki narodowe i 
puszcze, ośrodki etnograficzne i miej- 
sca o znaczeniu zabytkowym lub nau- 
kowvm oraz gospodarczym. Niemałe 
znaczenie dla ruchu turystycznego po- 
siadają również różne wystawy. targi 
oraz zjazdy masowe partii politycz- 
nych. organizacji gospodarczych, za- 
wodowych i spolecznych. 

W wyniku przesunięcia naszych 
grenic na zachód uzyskaliśmy tereny 
w wysokim stopniu turystycznie zago- 
spodarowane, częściowo nawet — jak 
na Dolnym Śląsku. — prawie zupełnie 
niedotknięte zniszczeniem wojennym. 
Ośrodki turystyczne na Pomorzu Za- 
chodnim, Wvbrzeżu Gdańskim i na 
Mazurach tylko w małym procencie 
zachowały się w pierwolnym stanie. 
większość obiektów i urządzeń uległa 
poważnemu zniszczeniu czy to wsku- 
tek działań wojennych czy też dewa- 
stacji, jakiej dokonali t. zw. szabro- 
wnicy. Mimo to — biorąc pod uwagę 
całość zyskaliśmy pokaźny dorobek 
w formie dobrze urządzonych i wypo- 
sażonych zdrojowisk, stacji klimatycz- 
nych i kąpielisk wraz z hotelami, pen- 
sjonatami i schroniskami, które stano- 
wią podstawę dla przyszłego rozwoju 
polskiego turyzmu, a już obecnie po 
dokonanych remontach i przeprowa- 
dzonej adaptacji dla potrzeb zwłaszcza 
Akcji Wczasów pozwalają na pełną 
realizację corocznych planów tury- 
stycznych. 


MILION TURYSTÓW 


Istnieją w Polsce rejony, których 
rozwój a nawet byt uzależniony jest 
w dużym ji nieraz decydującym stop- 
niu od ruchu przyjezdnych. kuracju- 
szy czy turystów Do takich rejonów 
naieży Podhale, teren o długoletniej 
tradycji turystycznej, którego wartość 


obrotu turystycznego wyrażała się 
przed wojną w tej samej wysokości, 
jaką osiągał obrót ziemiopłodami. W 
okręgu Jeleniogórskim 85% ludności 
żyło przed wojną z turyzmu, a i dzisiaj 
rejon ten zależny jest w pewnej mie- 
rze od rozwoju ruchu turystycznego 
czy to w formie wczasów wypoczyn- 
kowych, lecznictwa w uzdrowiskach, 
czy też popułaryzującej się u nas co- 
raz bardziej t. zw. włóczęgi turystycz- 
nej, uprawianej szczególnie przez mło- 
dzież. W niedługim już czasie, z chwi- 
lą umasowienia ruchu turystyczne- 
go, również Pomorze Zachodnie i Ma- 
zury osiągną obroty z turystyki, które 
zaważą na dochodowości tych terenów 
i otworzą nowe źródła pracy dła ich 
mieszkańców. Dane statystyczne za 
rok 1947 wykazują, że ruch turystycz- 
ny objął w tym roku około 400 000 
osób. z tego ca 250000 osób, które 
korzystały z akcji wczasów. Według 
niekompletnych jeszcze obliczeń cyfry 
te w r. 1948 podniosły się przypusz- 
czalnie o ca 15%, co potwierdza prze- 
widywania o tendencji stałego nara- 
stania ruchu turystycznego w Polsce. 
Wobec braku ścisłej stastystyki osią- 
gniętych obrotów z ruchu turystyczne- 
go trudno jest ustalić ich wysokość, 
przypuszczalnie -wahają się one mie- 
dzy 3,5—4 mikardami złotych w sto- 
sunku rocznym. Są to już cyfry po- 
ważne, jeśli zważymy, że ruch tury- 
styczny — nie wyłączając akcji wcza- 
sów — nie osiągnął daleko jeszcze 
frekwencji, na jaką stać nasze społe- 
czeństwo. Sądzimy, że liczba jednego 
mil:ona turystów w ruchu całorocz- 
nym jest w naszych obecnych warun- 
kach realnie osiągalną przy planowej 
organizacji wyjazdów i rozłożeniu ich 
równomiernie na obydwa sezony tu- 
rystyczne. 


POWAŻNE ZNACZENIE 
GOSPODARCZE 


Doświadczenia, zebrane w latach 
ostatnich, wykazały, że — biorąc ja- 
ko wskażnik 'cyfrę 100 — turysta wy- 
daje przeciętnie 20% na komunikację 
f środki lokomocji 21% na zamieszka. 
nie w hotelu czy domu turystycznym, 
23% na utrzymanie, 23% na zakupy 
różnego rodzaju, 6% na rozrywki oraz 
7% na wydatki różne. Wynika z tego, 
że turysta pozostawia w miejscu swe- 
go czasowego pobytu 80% swoich 
środków finansowych, które przezna- 
czył na wyjazd. Jeszcze przed swoim 
wyjazdem dokonał w miejscu swego 
stałego zamieszkania zakupów, zwią- 
zanych z zamierzoną podróżą, których 
wartości nie ujmie żadna statystyka, 
a które w skali ogólnokrajowej i cało- 
rocznej złożą się niewątpliwie na po- 
ważną kwote obrotów. 

Cyfry powyższe dowodzą wagi za- 
gadnienia ruchu turystycznego j roli, 
jaka przypada mu w życiu gospodar- 
czym kraju. Gospodarka turystyczna, 
jako dział gospodarki narodowej, do- 
ceniana jest w całej pełni w zaprzy- 
jażnionych z nami krajach socjali- 
stycznych, które posiadają w tej dzie- 
dzinie długoletnią już tradycję, W 
Związku Radzieckim turystyka powo- 
jenna przechodzi okres wspaniałego 
rozwoju i posiada tam charakter wy- 
bitnie masowy. Opiera się na dosko- 
nale zorganizowanych ośrodkach tu- 
rystycznych. rozmieszczonych po ca- 
łym olbrzymim kraju, wyposażonych 
we własne środki lokomocji, domy i 
schroniska turystyczne, dysponujących 
całą rzeszą wszechstronnie wyszko- 
lonych przewodników oraz bogatą li- 


Andrzej WACHAL 


teratura informacyjno - krajoznawczą. 
W szczególności rozwija się ruch tu- 
rystyczny z wielkich centrów przemy- 
słowych nad morza i w góry, jak rów- 
nież cieszy sie dużą frekwencją tury- 
styka wodna, podmiejska į regionalna. 
Turystyka w Czechosłowacji posiada 
już od długich lat niezwykłą popular- 
ność w społeczeństwie į osiągnęła po 
przerwie wojennej już w r. 1946 cy- 
frowo swój poziom przedwojenny, a 
w latach 1947/48 znacznie go nawet 
przekroczyła. Stan turystycznego za- 
gospodarowania Czechosłowacji jest 
bardzo wysoki. 


W Polsce zagadnienie turyzmu rów- 
nież nie jest nowe, jednak wszystkie 
przedwojenne poczynania przeprowa- 
dzane były jedynie w skali ograni- 
czonej, nie służyły masom ludności 
pracującej i nie uwzględniały jej po- 
trzeb, a nastawione były na burżua- 
zyjną część naszego społeczeństwa. 
Pierwsze lata powojenne, lata ódbu- 
dowy i zmagań z trudnościami go- 
spodarczymi, nie sprzyjały rozwojowi 
turystyki. która z konieczności, wobec 
zadań ważniejszych, ustąpić musiała 
na plan dalszy, W miare jednak sta- 
bilizącji życia gospodarczego kraju i 
poprawy bytu mas pracujących. tury- 
styka polska zaczeła się coraz bar- 
dziej upowszechniać, a lata 1947 i 1948 
zaznaczyły się już nawet pewnym roz- 
machem w planowaniu, organizacji i 
wzroście ruchu turystycznego. 


PRZYGOTOWANIE TERENÓW 
DLĄJMASOWEJ TURYSTYKI 


Realizacja zadań turystyki, zwłasz- 
cza na odcinku turystycznego uprze- 
mysłowienia kraju, wymagać będzie 
dłuższego jeszcze czasu. Ruch tury- 
styczny o charakterze masowym opar- 
ty być musi na wszechstronnym pla- 
nowaniu, obejmującym zagadnienia 
ubrojenia terenu, komunikacji i ob- 
sługi, tak w skali państwowej, jak i 
wojewódzkiej, reqionalnej i lokalnej. 
Umasowienie turystyki wymagać bę- 
dzie uprzystępnienia dla ruchu tury- 
stycznego nowych terenów atrakcyj- 
nych. dotychczas niesłusznie niedoce- 
nianych, jak np. Kujaw, Kielecczyzny, 
Lubelszczyzny czy Białostocczyzny, a 
więc regionów, posiadających ośrod- 
ki o dużych walorach krajoznaw- 
czych, zabytkowych i folklorystycz- 
nych. 

Przygotowanie tych terenów dla 
masowego ruchu turystycznego przy- 
spieszy ich rozwój gospodarczy a 
równocześnie przyczyni się do odcią- 
żenia w sezonach letnich przeludnio- 
nych niejednokrotnie turystami miej- 
scowości i rejonów górskich czy nad: 
morskich. 


Turystyka jest u nas jeszcze mło- 
dym działem gospodarki narodowej, 
mającym jednak — wobec zapocząt- 
kowanej akcji umasowienia ruchu tu- 
rystycznego — horoskopy szybkiego 
rozwoju. Stałe narastanie tego ruchu 
w łatach najbliższych spowoduje ak- 
tywizację terenów dotychczas zanie- 
dbanych w sensie uprzemysłowienia 
turystycznego i przyczyni się do dal: 
szej rozbudowy urządzeń turystycz: 
nych na terenach już zagospodarowa: 
nych, Każdy trwały dorobek na odcin: 
ku gospodarki turystycznej stanowi 
wkład w odbudowę kraju a równo 
cześnie przynosi korzyść masom pra 
cującym. 


Henryk Wawrzyniak 


zakup i sprzedaż mąki, razówki i ospy. 
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nych przez zawsze ruchliwe Wy: 
dawnictwo Zachodnie i Morskie 
w Poznaniu, które doskonale od- 
powiadają nowoczesnym pojęciom 
o książce dla dzieci. 

Pierwszą z nich jest „Stach i 
Strach“ Tadeusza Kraszewskiego 
(sceniczna rewia bajek — Poznań 
1948, str. 73, Seria „Życie i Przy- 
goda* nr 7). Bohaterem książki 
jest zwyczajny chłopiec, którego 
troski są troskami wielu powojen- 
nych dzieci. Ma chorą matkę. Oj- 
ciec zaginął w czasie wielkiej woj- 
ny. Jego marzenia wypływają naj- 
prościej z tej sytuacji; szuka le- 
karstwa dla matki i śladu pobytu 
ojca. Sem przenosi go w świat 
bajki, cudowny świat, w którym 
biedne, bezradne dzierko pragnie 
znaleźć realną radę na swe real- 
ne troski. Jakież prawdziwe po- 
dejście autora, dobrze znającego 
takie właśnie połączenie zmysłu 
rzeczywistości z fantazją w psy- 
chice dziecięcej. Krasnoludki, nie- 
odzowni i nieodłączeni towarzysze 
niezliczonych pokoleń  słuchają- 
cych baśni, zwołują postaci ze 
znanych bajek na bal, — na bo 
„na zwyczajną naradę nie każdy 
by się spieszył, a na bal wszyscy 
chętnie przyjdą“, a może ktoś 
znajdzie radę na zmartwienia 
chłopca? Przy tym zabawić się 
też nie zawadzi! Świat bajeczny 
potraktował Kraszewski z pogo- 
dnym humorem, bez szkodliwej, 
a w danej bajce nieodłącznej gro- 
zy. Nawet baba Jaga olśniewa 
króla swą urodą hożej dziewoi a 
Czerwony Kapturek tańczy z kró- 
lewiczem. Stach uzyskuje od kró- 
la złotą kulę szczęścia. żywa wo- 
dę od Olbrzyma, a w zwierciedle 
czarownika widzi powrót ojca — 
wszystkie marzenia spełnione we 
śnie. „Koniec bajki. Hej, bajeczne 
postaci! Wracajcie na swe miejsca 
w książkach”. Bo oto przywołuje 
Stacha ze snu do rzeczywistóści 
głos matki i ojca, który naprawde 
wrócił. 

Specjalnie podkreślić należy, że 
bajka Kraszewskiego to utwór, 
sceniczny, świetnie nadajacy Się 
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do ożywienia repertuaru teatrów 
dla dzieci, grany z wielkim powo- 
dzeniem m. in. w Teatrze Aktora 
i Lalki" w Poznaniu. 

Tak samo książka Aliny Kwie- 
cińskiej „O ciotce Zgryzotce" (Po- 
znań 1948 — str. 55) odznacza się 


naturalnością, nawet w momen- 
tach fantastycznych. bajkowych. 
Postaci ludzkie są życiowe, praw- 
dziwe, dzieci nieraz spotykaja w 
swym otoczeniu takie np. do 
wszystkiego z góry uprzedzone, 
slkwaśniałe egoistki, jak Ciotka 
Zgryzotka z kuframi pełnymi 
trosk; kłopotów. żalów i kłótni, 
tylko, że nie każda z nich prze- 
chodzi kurację uspołecznienia ' 
ndmłodzenia w Radnści. 

Żywy, lekki tok wierszy pory 
wa czytelnika czy słuchacza w 
swój optymistyczny nurt ukocha 
nia żucia dle niege samego Zuła 


. 
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siązżka dla nowoczesnych dzieci 


szcza świetny i pełen tempera- 
mentu jest opis zabawy karnawa- 
łowej w tytułowej opowiastce: 
„dak zagrali mażureczka, 
Zadrżała pod lodem rzeczka. 

Jak zagrali krakowiaka, 

Kołek w płocie zaczął skakać! 
Jak zagrali obertasa, 

Z wierzbą starą wicher hasa, 
Przegwizduje, mknąc na przedzie: 
Kulig jedzie! Kulig jedzie!“ 

Ten sam wdzięk i optymizm ce- 
chuje i dalsze bajki zbiorku, „O 
mądrej sowie, o szkole w lasku i 
o niegrzecznym . Gawronasku* 
(również kończącą się motywem 
zabawy tanecznej) czy też „O cho- 
robie gardła, z któr-j wynikają 
awantury“ w ogrodzie zoologicz- 
nym. Przy tym, nie jest to okle- 
pany, doczepiony happy end, ale 
głęboka radość życia, pozwalają- 
ca nawet na tragiczny koniec ba- 
lu u Króła Limy z bajki: „O Śnie- 
guli, króla córce, o bołwanku i o 
chmurce", patrzeć pogodnie i po- 
zostawiająca po przeczytaniu 
książki przyjemny nastrój harmo- 
nii. F 

Książka Kwiecińskiej nadaje się 
specjalnie do głośnego czytania, 
gładki, melodyjny wiersz kształci 
wrażliwość rytmiczną małych słu- 
chaczy. 

Poważny sens społeczny i to w 
nowoczesnym ujęciu zawiera naj- 
nowsza książka Wydawnictwa Za- 
chodniego i Morskiego pt..„Histo- 
ria o pewnym _niedźwiedziu* 
Franka Tashlina (tłum. z angiel- 
skiego — Poznań 1949). Historia 
ta wiaże losy symbolicznego nie- 
dźwiedzia, który znalaziszy się 
przypadkowo na terenie fabryki 
popada niechcący w konflikt z 
władzami, z problemem ucisku 
jednostki w skostniałym świecie 
wyzysku kapitalistycznego. Niedź- 
wiedź nie może udowodnić, że 
jest niedźwiedziem a nie uchyla- 
jącym się od pracy robotnikiem, 
„śmiesznym. niemądrym i nieo- 
golonym człowiekiem. który nosi 
gruby kożuch“. Problemu tego 
nie podchwyci oczywiście naj- 
młodsze dziecko, ale ociera się on 
codziennie o uszy dziecka w wie- 
ku szkolnym. Mamy tu właśnie 


„przykład powiązania fantastycz- 


nej, bajecznej treści z poważny- 
mi zagadnieniami realnego życia, 
a zarazem powiązania rozrywki 
z głębszym zastanowieniem. Przy 
czym autor stawia przed czytel- 
nilciem pewien zasadniczy pro- 
blem, a nie jak dawne bajki, mo- 
ralizatorskie nauczki. 

Wydawnictwo, które dało dzie- 
ciom do ręki m. in. te trzy war- 
tościowe książki, doceniło w pełni 
jeszcze jeden postulat nowoczes- 
nej literatury dziecięcej: dobry, 
staranny jzzyk i równie dobre i 
staranne ilustracje Dzieci, jak 
wiadomo, najłatwiej ucza sie złe- 
go, dlatego język, jakim pisane 
są książki dla dzieci, ksiażki sta- 
nowiące przecież dla nich autory- 
tet, — jest rzecza ogromnej wagi 
i tę zaletę wymienionych hajek 
należy specjalnie podkreślić. 

Tak samo staranny układ gra- 
ficzny tekstu i dobre. umiejętnie 
uwypuklające charakterystuczne 
momenty, realistyczne ilustracje 


kształcą zmysł estetyczay i ułat-- 


witaja właściwe uchwycenie głęb- 
szego sensu każfci bajki 


` Irenn Nanannawska 
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NAJLEPSZE ZRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY 


ARGE ESO EER 243400400440004004000000004400400060060000000000 


| wytwórnia Guzików |; bzylot Kaczenyk 


- A E EO PE i Przedsiębiorstwo transportowe š 
5. „Ormameut ! Ekspedycja-Magazynowanie 


POZNAŃ, ul. Łukaszewicza 11/13, tel. 68-88 


ułaśc. E. Wesiora 


Gniezno, ul. Dalkoska nr | Soaaaoe ana ana Ra ap Ranni aan Aaaa Rana ae ARR OBKRABERS AAAA BEBE RDA az R RNE ROZA RZE nunon nannan 

* WYTWÓRNI A 
oleca dł ku d 

z m mycdia i proszku do prania i 


guziki damskie, męskie oraz klamry galalitowe 


+: Jan Chrzanowski: 
w wszelkich wielkościach i kolorach 


POZNAŃ, ul, Gen, Świerczewskiego 18, tel. 517-24 £ 


$ poleca: 


proszki do prania „MOTYL”, i ,SŁOŃCE” į 
mydło maziste (szare) f 
płatki mydlane 
mydło do golenia f 


| HOTEL CONTINENTAL 


=" Poznan ==" 
* ul. św. Marcina 36 


Bernard Koleri Ska 


Hurtownia Rowerów 
i Części Rowerowych 


GIGIGIGIGGGGGGIEGGGGGGGHE © arora POZNAŃ, ul. Skośna 17 — Telefon 22-74 $ 


„APANWAs | 
Wi. STEFAN KOTEGKI 


POZNAŃ, UL. SKARBOWA 20 
TELEFON 96-91 ——— 


PRODUKUJE ARMATURĘ DLA SANITARNO- 


LEKARSKICH URZĄDZEŃ 


$ Ludwik Oiszeskł 


2 GALANTERIA 
MĘSKA 

I DAMSKA. 
Poznań ` 


Aleje Marcinkowskiego 13 
ia 4 


Fabryka Czekolady | Gukrów 


L. Pomorski i Ska i 
POZNAŃ, ul. Kanałowa 9 — Telefon 72-08 i 


44%%440440402090000200000940999009000000900 ...4 


Sirer OIAGGGIAGGOIEGOG 
Aaeeea AIGOGIGGIE 


ui MASZYNY BIUROWE i 


Kupno Sprzedaż $ 


K. KOCHANOWICZ i S-ka ; 
POZNAŃ, Plac Wolności 13 (obok ut. 3 Majai 
4+0%44044064400240464054060430960 
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adi 


Pracownia Haltów UWAGA! on Mda UWAGA! | 2 3619 
Artystyczno-Kościelnych „e 


i Szłandarów | ©) P O N 
M.KWIATKOWSKI Poznań | | ° "me 525x416 


Dostarcza w dom £ ulica Paderewskiego nr 2 (Nowa) fabr. ameryk. „FIRESTONE" nadszedł. 
Cena za oponę z dętką 
120 | Telefon nr 502-13, prywatny ielełon nr 70-86 


St. Zbierski 


M. Foksowicz 
Pasza 
Opat 

Poznań, ul. Kościelna 6 
Telefon 515-86 


Do P.T. Prenumeratorów! 


22.500,— zł Prosimy odnowić prenumeratę na 1949 r. 


aż pawiookie ooo M ooo a oraz uregulować wszelkie należności 


ma LU M.T.P. oo AUTO cą STOP za r. 1948, przekazując je na konto tyg. 


Akcesoria samochodowe 


Wytwórnia cukrów mat OWO? „Polska Zachodnia“ PKO Poznań V-42-2$ 
i czekolady p POZNAŃ, Fredry 13, tel. ZETA Prenumerata kwartalna wynosi 150,— zł 
Poznań Poznańska 
ul. Mostowa 3, tel. 13-94 csa RRE E EE E EEEN NY S sss 
jl D 


| Fabrykajż 
P e res podskuby gęsie G U Z i k ó W 


i kacze skupuje stale 


Fr. Boumyat 


Skład wyrobów skórzanych 


„Pióropol“ © POZNĄŃ, ul. Wrocławska nr 31 i 
> Žž poioca: 
Centrala skupu pierza sp. z o.o. 
Poznań, ul. Jagiellończyka POZNAŃ io rebki d a m Ss ki 1e 4 
obok b. fortu Grolmana ul. Wo $n a 12 ł e k i — W SH li iz ki 1 


Tel 86-58 a 
++%4%4%0%0064249999 
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gronowe krajowe 


„BDzików” INA szoa 


PROBIERNIA - ŚNIADALNIA || SAWA z WŁASNEJ PALARNI 


POZNAN, UL. ŚW. MARCINA 62/63 Jan Jczakowski m 
POZNAŃ, ul. 27 Grudnia nr 6, tel. 22-72 


Kotel Britania 


te. 2-9 Poznań e2138 


ul. Czerwonej Armii 2_ 


kucnnia Lupowa || Papier kancelaryjny, przebitkowy 


oraz poleca bloki korespondencyjne rysunkowe segregatory, 
kołoteczki, skoroszyty, teczki do akt i bruliony 
poleca 


tanie i dobre potrawy 


KUCHNIA LUDOWA Wytwórnia Ar. Papierowych i Karłonaży 


"eume" || HENRYK SZYPCZYŃSKI 
ET E atn uas O POZNAŃ, WOŹNA 5 Tel. 526-07 


WURAZUPRRUDYCURGZDRRANNKCENZEDNECOESOSNPZESEKANNIE 4 
Specjalność: : 
REPERA c JE: 


KONIE na rzeź kupuje 


== wania i do liczenia È 
„a Orez artykuły biurowe 


“A.KOZAK - Poznań: 


141 ul, Raiajczaka 36 - Telefon 98-98 È ł 


` 
season 


pole 


JAN CIELVCH. POZNAŃ: GRUDZIENIEC 6 16.29.95 


WYRABIA 


PŁYTY DO TORTÓW obracalne ' zwykłe 


PŁYTY STOŁOWE obracalne 
a m ŁOPATKI DO TORTÓW - WSTAWKI DO SZKLANEK 
ZCGILOR k 1 ZAWIESZKI do oznaCzańia, kieliszków 


KROPLOCHRONY do dzbenków i bułelek 
SITKA STOŁOWE. TACE itp. 000 


Studnie wiercone drukarskie z w akcentami 


artezyjskie i abisyńskie każdego „HERMES“ - Poznań 
wymiaru i głębokości ul. Kościelna 32 


POMPY lag 


HURTOWNIA ARTYKUŁÓW BIUROWYCH I SZKOLNYCH 


ręczne, maneżowe i mechaniczne. 
oba wynik samoczynne i hydroforowe. Wytwórnia cukr ów | 
WIKTOR GOETZ 


F (U) WIERCENIA BADAWCZE. 2 

PALE BETONOWE FUNDAMENTOWE. FR. GORKA 
J. Kopczyński i Ska POZNAŃ 
POZNAŃ Marsz. Focha 127 uł, Mostowa 14a,iel.90-75 


| Przedsiębiorstwo wiercenia słudzien i zakładania wodociągów. pole aow Sby 133 
Rok założenia 1893 FABRYKA POMP Nr telefonu 65-68 


POZNAŃ, Walki Młodych 28,29 ret. 34-75 


poleca: Pocztówki na 1 kwietnia i Wielkanoc 


NENEATZBEEASNZUDADDARZODZRUZZZUSOZUROZUSUOPOSZASOCZOWRAUUDOGUDOGEROWUNULADESĄRYSZZZCNENONEEREOEEE 


NN ZELLLETELTT7] 
auenUtTOSZAGKANKKERZEZRRKSZARKEGASZCANURGNALA 


dia dh Ao Ada DAR R b dd E dh i de O dh bm dn 


ABIT HE TA POW E Oy MASZYNY PIERZE”? poduszki 
H. Krawiecka 04 ka oraz wszelkie K O ŁDRY 


BIUROWE 
Warsztat naprawy 


SKŁAD PAPIERU 


Pomoce szkolne peie e SEMKAP< 


M. Mielcarek Poznań, Wroctawska 30 


dostarcza 1 G A L A N T E R l I Waciaw Aaohowski i S-ka Mechanicz. czyszczalnia pierza 
f S ilk P d >. Poznań POZNAŃ, u. Mielżyńskiego 48 Eb O 
A po n z en agogiczna gp tnie ER == Szkolenie sanitarne P, 0, K. 
c z PY B Do E Ea AP W WY Way NN 


1949 roku 


Okucia budowiane Zgodnie z planęm pracy na rok bie- 


Specjalność regnery oraz okucia | żący Okręg Wielkopolski BA CIII 
mebiowe, aparaty do wiązania skrzyń | projektuje m. in. przeprowadzenie na 
-o o a DOC drutem terenie m Poznania i powiatu kursów 

dla Wiejskich Przodownic Zdrowia, 


poleca Młodych Matek, Rafowników I i H 
Jubiler, Złotnik, Grawer „HURT POLSKI“ Poznań | stopnia i Kół Mi P C. K. — w iącz. 
= y 
Emanuel Kamieński 


ul Wrscławska 12 Tel 28-88 | nej sumie około 30 kursów. Na tere- 
76 | nie wojewódziwa poznańskiego P.C.K, 

POZNAŃ 
uł. Gąs'orowskich 10 - tel. 75-45 


Artykuły biurowe 
szko ne i galanteryjne 


+ POZNAŃ, ul. Walki Młodych 7 $$ 


Najprzedniejsze włóczki 


oer a yroby. WENANG 


poleca: 


WŁÓCZKA 
EDW. GAJOWIECKI, F. ROSCIELNIAK 


; GG 4 ul. Strzelecka 1- Tel. 513- 82 


Zakup - sprzedaż - naprawa 


wszelkich maszyn biurowych 


ReMa 


Poznań, św. Marcin 5 
przy pl. Wiosny Ludów 


l ptr. — Tel. 44-07 


Okr. Wikp. projektuje przeprowadzić 
m.in. w roku 1949: 

77 kursów dla Młodych Matek. 28 

kursów dļa Wiejskich Przodownic 

aa 1-1 O ak 1 A 1 K S I Ą ŻKI Zdrowia, 4 kursów dla Sióstr Pogoto- 


navou1sannosponnovaznnnousonnpausuaanone szkolne, naukowe | powi BSLIOWO Pawa Tai z Rea HE da 


1 s š 4 towników I stopnia, 36 kursów als Ra- 
Nuty Mapy Žurnale mód towników II stopnia, 36 kursów dla 
Ratowników drogowych i kierow: ów 
samochodowych, 9 kursów dła Str: aży 


Księgarniai Skład Nut sek ee 298 kursów dla Kół Mł. 


Ogółem Okręg Wielkopolski P. C. K. 

F. CZEKALSKI zamierza w br. przeprowadzić około 

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 | 600 „kursów, Dodać należy, że realiza- 

Dawniej Podgórna cja itego na wielką skalę zaprowadzo- 

3184 |] nego szkolenia uzależniona jest od 

uzyskanych subwencji i od ofiarności 
społeczeństwa. 

Z. powodzeniem tej akcji wiąże się 

również uzyskanie przez władze Okrę- 


gu Wlkp. PCK. odpowiedniego lokalu 
w Poznaniu, w którym można będzie 
urządzić kursy szkoleniowe połączone 
z internatem. 


BERORANOWADUGDROSEOSEEPANZSNEDUSRNNOCZNESZSEEEGONEE| 
Kupuje 
Bronze i folie złołe, oraz różne imìłacje skóry 


INTROLIGATOR"' 
Konto P.K O. 
V-4491 3 


J. KOBZA - K, ROGALSKI 
138 " POZNAN, Plac Wolności 4 — Tel.10-08 


Hurtownia 
Sprzętów Kuchennych 


Ł. KANIEWSKI i S-ka 


Poznań, ul. Garbary nr 38 
Teleton 49-03 


poleca 
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KIM JEST EUGENIA pa 


Eugenia Palej jest 
najsłynniejszą okul- 
tystką - chiromantką, 
świetnie określa cha- 
rakter, zdolności, 
przyszłość. Eugenia gj 
Palej daje cenne sM 
wskazówki,-rady we 
wszystkich * zawikła- 
niach życiowych. Eugenia Palej posia- 
da wielką przyrodzoną intuicję i dar 


s š i lej dob: 

A E ej o szy uprawniony przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych POLSK A ZACHODNI A“ 
dka Cniromantka, doskonalą Skad. zaprzysiężony rzeczoznawca dla spraw budowlanych na obwód Sądu kosc gd" tir 

czynią duszy ludzkiej. » skutecznym organem 

ień. 

H R cżenić GZGK TE POZNAŃ, ul. M. Focha 129 — telefon 65-05 ł AA = 
Warszawa, ul. Bracka 23 m 5352, parter, | Ð ogioszeniowym 
III podwórze — obok Jabłkowskich. § a smakować a at > Pyza m safna | w całej P o | sce 


X 


Str. 8 


NA ARENIE SPORTOWEJ 


CATdążeniu do umasowienia spor- 

tu akcja upowszechnienia kul- 
tury fizycznej objąć musi całą mło- 
dzież wiejską. W tym celu, w ra- 
mach ogólnej reorganizacji sportu 
zajdą duże zmiany w dziedzinie wy- 
chowania fiycznego na wsi. Sport 
na wsi zostanie podporządkowany 
Głównej Radzie Sportu Wiejskiego, 
która działać będzie za pośrednic- 
twem odpowiednich wojewódzkich, 
powiatowych i gminnych Rad Spor- 
tu Wiejskiego. Pierwszym etapem 
pracy będzie stworzenie struktury 
organizacyjnej na wszystkich szcze- 
biach sportu wiejskiego. Całość bę- 
dzie cechować ścisła współpraca z 
Wojewódzkimi Urzędam: Kultury 
Fizycznej a szkolenie kadr trener- 
skich i instruktorskich odbywać się 
będzie centralnie przez GUKF, W 
maju br. rozpocznie pracować pier- 
wsza grupa instruktorów z wyszko- 
lonych dotychczas 216. 

W pierwszym etapie tej pracy 
główny nacisk położony zostanie na 
umasowienie sportu a później do- 
piero na sport wyczynowy. 

Sport nie może być przywilejem 
tylko dla młodzieży miejskiej, lecz 
w orbitę zainteresowań trzeba wcią- 
gnąć jak najszersze rzesze młodzie- 
ży wiejskiej. 

Sprawa trenerów i instruktorów 
przed wojną była naszą słabą stro- 
ną. Z trenerów zagranicznych, tyl- 
ko w rzadkich wypadkach mógł 
sport polski być zadowolonym. Ta- 
kich wypadków jest jednak nie wie- 
le. Dobry trener obok wszechgtron- 
nych wiadomości,  szczegóinie ze 
swej gałęzi sportu musi być przyja- 
cielem młodzieży, musi pozyskać jej 
zautanie, musi umieć jej przewodzić 
i rozpalić w niej entuzjazm dla 
sportu i szczytnej idei olimpijskiej. 

Nic więc dziwnego, że wskutek 
braku trenerów wiele ośrodków, 
mimo posiadania całego szeregu u- 
rządzeń sportowych nie mogły zdo- 
być sobie przodującego stanowiska 
ani wyróżnić się wszechstronnością. 

GUKEF problem ten, tak niezmier- 
nie ważny dla rozwoju naszego ży- 
cia sportowego, postanowił należy- 
cie rozwiązać, Przewidziane są kur- 
sy dla instruktorów i trenerów po- 
szczególnych gałęzi sportowych. Nad 
trenerami zagranicznymi postano- 
wiono roztoczyć kontrolę ich umie- 
jętności, by one nie stały w rażą- 
cej dysproporcji do pobieranych gaż. 


Lekka atletyka „królowa spor- 
tów“ gromadzi coraz większe rzesze 
młodzieży obojga płci na bieżniach 
i skoczniach. W okresie miesięcy zi- 
owych brak nam w Polsce odpo- 
wiednich hał, by przeprowadzać 
większe imprezy w sposób idealny. 
Poznań jest w tym szczęśliwym po- 
łożeniu, że dysponuje stosunkowo 
najlepiej do takich imprez nadającą 
się Hala Wojewódzkiego Ośrodka 
WF, którą do ostatnich mistrzostw 
zimowych Polski, dyrektor Wojew. 
Urzędu K. F. major Janicki wraz z 
całym sztabem swych współpracow- 
ników doprowadził do jak najlep- 
szego stanu: Odnosi się to w pier- 
wszym rzędzie do bieżni, skoczni i 
rzutmi. 

W ciągu dwóch dni młodzież oboj- 
ga płci całej Polski. w imponującej 
liczbie 232 osób staczała ambitne 
boje o palmę pierwszeństwa. W o- 
gólnej punktacji w konkurencjach 
żeńskich wygrał SKS Grudziądz 49 
Z radością w sercu opuszczałyśmy 

obóz koncentracyjny Oświęcim. 
Nie myślałyśmy o następnych godzi- 
nach naszego życia, byłyśmy zbyt 
przepojone wiadomością, że Armia 
Radziecka jest już koło Krakowa. 
Oswobodzenie było bliskie. Najistot- 
niejszą przyczyną naszej radości był 
lckł pozostawienia poza sobą drutów 
kolczastych i przebytej wśród nich 
gehenny. Symani nie udzielili naw ża: 
dnych objaśnień co do naszej wędrów- 
ki, jednakże w momencie, gdy w róż- 
nych szeregach piątkowych przekro 
czyłyśmy bramę wyjściową obozu, 
gdy przed nami ukazała się śnieżna, 
polna droga, odczułyśmy w pełni bli- 
skie tchnienie wolności. 

Zapadła noc. — Padał śnieg, dokoła 
rozciągała się  niepolzalana białość. 
Wszędzie mariwoła i cisza, przerywa- 
na tylko skrzypieniem śniegu pod 
krokami wielotysięcznego tłumu lu- 
dzi — numerów. Czusem ciszę nocną 
przerywał strzał z karabinu i milkł, a 
echo długo jęczało wygasłym akor- 
dem. Ostry, mroźny wiatr smagał nas 
po twarzach, Po całodziennym nie- 
przerwanym marszu byłyśmy zupełnie 
wyczerpane fizycznie. Znikł z naszych 
twarzy ślad uśmiechu, przestałyśmy 
wierzyć, że wolność jest bliska. Atmo- 
stera obozu wróciła w całej swej po 
tęsize zbrodni i męki, mimo, że świata 
nię otaczały druty kolczaste, Łaknę- 
łyśmy tylko spoczynku. Nogi w cięż- 
kich drewniakach odmawiały nam po- 
słuszeństwa, 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 
ul. Chełmońskiego 1. czynne ^d godz. 8—15. Tel. 
pismem maszynowym Rękopisów "nadesłanych nie 
spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy. Prenumerata miesięczna 50,— 


pkt. przed ZZK Olsza — Kraków 
39 pkt. i KS Odzieżowiec Lechia — 
Poznań 28 pkt. Sklasyfikowano tu- 
taj 16 klubów. W konkurencjach 
męskich, gdzie walki były również 
zażarte jak wśród płci pięknej w 
punktacji ogólnej Warszawa przez 


„Samorządowca* zajęła pierwsze 
miejsce z 76 pkt. przed ZPKS War- 
ta — Poznań 67 pkt. i ZZK — Po- 
znań 49 pkt. Tutaj sklasyfikowano 
20 klubów. 


Wyniki uzyskano na ogół dobre, 
padły nawet rekordy polskie. Pol- 
Ska lekka atletyka nabiera coraz 
większego rozmachu. Organizacyjnie 
POZLA z prezesem J. Marcinkow- 
skim na czele spisał się bez zarzutu. 

Niemcy za wszelką cenę starają 
się wejść da wielkiej rodziny spor- 
towej. Jak wiadomo zostali Niemcy 
wraz z Japonią wykluczeni ze wszy- 
stkich związków międzynarodowych, 
Niemcy znależli jednak pod naci- 
skiem dyplomatów marshallowskich 
możnych protektorów. Na ostatnim 
zgromadzeniu Międzynarodowej Fe- 
deracji Hokeja Lodowego Szwecja 
postawiła wniosek o przyjęcie Nie- 
miec do Federacji. Wniosek ten u- 
padł, gdyż większość państw uzna- 
ła, że nie nadszedł jeszcze czas do 
nawiązania bliższych stosunków. 
Niemniej zezwolono na rozgrywanie 
spotkań z klubami zagranicznymi. 
Niewątpliwie w ślad za tym pójdą 
inne związki. Uchwała ta ma cha- 
rakter wręcz prowokacyjny, gdyż 
godzi w rozbicie jedności sportowej. 

Piłkarze przygotowując się do 
zbliżających rozgrywek o mistrzo- 
stwo wystąpili we wszystkich pra- 
wie ośrodkach do spotkań towarzy- 
skich. Jak zwykle pierwsze :,galopy" 
przyniosły pewne niespodzianki. Li- 
gowy ZZK — Poznań z ledwością 
zremisował z ,Dębem* 3:3, „Warta“ 
pobiła „San“ 6:1, 

Zgromadzenie 
skiego PZPN 


piłkar= 
krótko, 


aeropagu 
obradowało 


Poznań, Wały Warneńczyka „Przy, Forcie Grollmana - 


Wulkanizuje wszelkie wymiary o-on i dętek samochodowych. . Naprawę 
samochodów, wsławianie wulców do opon wykonuje szybko i solidnie. 
Zakup używanych opon na materiał naprawkowy. 


POLSKA ZACHODNIA 


zaledwie jeden dzień. Z ważniej- 
szych uchwał należy podkreślić po- 
większenie II Ligi o dwie drużyny 
Ziem Zachodnich: „Pafawag* 
Wrocław i ,Gwardię* — Szczecin. 
Boks polski wkroczył w okres peł- 
nego sezonu. Obok rozpoczętych już 
indywidualnych mistrzostw w okrę- 
gach zainaugurowany został cykl 
spotkań międzynarodowych. Ósemka 
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M.Strzelczyk 


Tel. 98-65 


naszych pięściarzy w spotkaniu z 
reprezentacją juniorów Węgier uzy- 
skała w Warszawie wynik 8:8. 

Piękny triumf odniosła Czechosło- 
wacja, zdobywając po raz drugi mi- 
strzostwo świata w hokeju na lodzie 
pozostawiając na dalszym planie Ka- 
nade, USA, Szwecję, Szwajcarię i Au- 
strię, — Polska ekipa hokejowa udała 
się do Związku Radzieckiego, gdzie 
stoczy kilka spotkań. Jest to nasz de- 
biut w kraju naszego wielkiego sprzy- 
mierzeńca. 


000000000000000000000090000045000600050000000000: 


R iofilm" 
F-a „Radiofilm 
„w 


3 Poznań, ul. Ratajczaka 15 


zakupi natychmiast 


projektory 16 mm 
lam »y projekcyjne oraz 
filmy 16 mm 
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Złotnik - Jubiler 
POZNAŃ, UL. FREDRY 13 


Tel 98-22 


wykonuje biżu:erię 
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„POLSKA 


Przedsiębiorstwo Państwowe 


WIKLINE” 


Wyodrębnione w POZNANIU 


dostarcza wyroby wiklinowe dla instytucji państwowych, 
spółdzielczych, samorządowych, świetlic, szpi- 
tali, żłóbków, domów wypoczynkowych itp. 
Prowadzi sprzedaż hurtową dla kupców detalistów. 


Zamówienia przyjmuja: 


Hurtownia nr 1 w Poznaniu - ul. Grochowe Łąki 9 - tel. 503-13 


Hurtownia nr 2 w Krakowie - 


Rynek Kieparski 1 - tel. 556-80 


Hurtownia nr3 w Opolu — ul. Piastowska 21 a — tel. 337 


DANUTA 
SIEKIERSKA 
a 


Nasze komando, liczące 200 męż- 
czyzn i 250 kobiet, było jedno z ostat- 
nich zamykających pochód, ciągnący 
się kilka kilometrów wzdłuż SZOSY. 
Na czele szedł obóz męski z Oświę- 
cimia, potem kobiety z Brzezinek, 
wreszcie my. Otoczone po obu stronach 
szeregów piątkowych SS-manami, hie 
myślałyśmy o ucieczce. Wiedziałyśmy, 
że jeden krok w bok, to kula w gło- 
wę. A przecież gdyby nie przeogrom- 
ne zmęczenie fizyczne, gotowe byłyś- 
my iść bez przerwy*w nieznane, byle 
tylko nie wracać do zamkniętych ba- 
raków i nie trwać w przedwczesnej 
ugonii śmierci. Jednakże marsz, pod- 
czas którego nie spoczęłvśmy jednej 
chwili, odebrał: nam wszystkie jasne 
myśli. 
świat, spowity puchem śnieżnym, ale 
jakże daleki od wymarzonego przez 
szeregi miesięcy w obozie, Rozlega- 
jace się co chwila strzały z karabi- 
nów zmuszały nas do trwania w cią- 
głym lęku o życie. Nigdy nie wiedzia- 


łyśmy, czy SS-man strzela na po- 
strach, czy do człowieka. 
Nie przerażało mnie już nic, Pa 


trzyłam na trupy, leżące przy szosie, 
słyszałam strzały, jęki konających, 
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zwraca się. za 


W głębi nocy widziałyśmy _ 


10—12. Redakcja i Administracja 
Rękopisy należy olsać na jednej stronie. 
niedostarczenie 
zł, kwartalna 150— zł. 


widziałam lufy karabinów, skierowane 
w nas, Nie myślałam już o tym. Je- 
dna tylko myśl owładnęła mnie całą: 
odpocząć, tylko odpocząć. Marzyłam 
o spaniu na śniegu. Wchłaniać zapach 
nocy leśnej i spać. SS-mani podchmie- 
leni alkoholem, wściekli na swój los, 
drwili z nas niemiłosiernie, bili kol- 
bami, popychali. Co kilka chwil prze- 
jeżdżał na koniu OCber-Scharfuehrer i 
pytał pilnujących nas SS-manów: 
„wie geht's?” Odpowiedź zawsze była 
ta sama: „alles in Ordnung". Jakaż 
straszna ironia! Upadałyśmy ze znuże- 
nia, a jednak w ich sadystycznych po- 
gładach wszystko było w porządku. 


Dochodziła może 2 w nocy, gdy 
skręciłyśmy z szosy i szłyśmy na prze- 
łaj przez pola. Zapadałyśmy w śnieg, 
przewracałyśmy się, lecz nawoływa- 
nia SS-manów „weiter, schneller” 
zmuszały nas iść dalej. Podnosiłyśmy 
się, by za chwilę potknąć się o leżącą 
koleżankę. To już nie był marsz, Bie- 
głyśmy, by wyrównać piątki, gonione 
ustawicznym ` lękiem przed śmiercią. 
Gdzieś w dali migotała uśpiona osa- 
da, polska wieś. Dowiedziałyśmy się, 
że właśnie łam mamy nocować. Sza- 
lone, ostatnie siły traciłyśmy dla po- 


pisma, 


Nr 8 


W portach i na morzach swiata 


Historia trzech „Pułaskich* 


NY wypadek, jakiego 
ofiarą z winy holenderskiego stat- 
ku padł pod koniec ubiegłego miesią- 
ca ss „Pułaski“, zwrócił powszechną 
uwagę na słatek ten, noszący trady- 
cyjną już w dziejach naszej Marynar- 
ki Handlowej nazwę. Zapewne każde- 
mu z Czytelników, także i tym nie- 
obeznanym, czy zgoła nie interesują- 
cym się zupełnie naszymi zagadnienia- 
mi morskimi, znany jest polski statek 
tej nazwy, choć wielu może identyfi- 
kować obecnego .,Pułaskiego' z przed- 
wojennym naszym  transatlantykiem 
o tej samej nazwie, mimo, iż poza nią 
nie posiadają one nic wspólnego, Po- 
przedni, dobrze znany „Pułaski”, zo- 
stał bowiem tuż po zakończeniu wojny 
sprzedany za granicą i pocięty na 
złom, zaś obecny jest statkiem otrzy- 
manym przez nas po wojnie w ramach 
reparacji. 

Oprócz tych dwóch statków pod 
polską banderę handłową pływał jesz- 


cze jeden „Pułaski” i od niego -— 


najmniej zapewne znanego — trzeba 
zacząć historię trzech „Pułaskich”, 
zgodnie z chronologicznym porząd- 
kiem rzeczy. 

Po odzyskaniu przez Polskę niepo- 
dległości i dostępu do morza po pierw- 
szej wojnie światowej nie posiadaliś- 
my — rzecz jasna — żadnej floty han- 
dlowej (i wojennej). Wprawdzie De- 
partament Spraw Morskich — skrom- 
ny odpowiednik dzisiejszego Minister- 


stwa Żeglugi — ustanowiony został 


dość wcześnie, bo dekretem z 14 maja 
1919 roku, jednakże na tym skończyły 
się na razie starania ówczesnego rzą- 
du na odcinku spraw morskich. Za- 
niedbanie to było karygodne i na do- 
bre nam oczywiście nie wyszło, gdyż 
w rezultacie minęło blisko 10 lat od 
odzyskania niepodległości, nim rozpo- 
czął się rozwój polskiej floty handlo- 
wej. Nie znaczy to jednak, by w mię- 
dzyczasie nie podejmowano prób jej 
stworzenia, jednakże próby te — ini- 
cjowane przez firmy prywatne, zarów- 
no w kraju, jak i za granicą — każ- 
dorazowo kończyły się fiaskiem. 
Jednym z przedsiębiorstw żeglugo- 
wych ,których żywot był dość krótki, 
hyła Polsko-Amerykańska Korporacja 
Nawigacyjna. założona z inicjatywy 
Polonii amerykańskiej w Nowym Jor- 
ku w roku 1920. Towarzystwo to za- 
kupiło 6 statków o pojemności od 
4—8000 BRT, na których podniesiono 
początkowo banderę amerykańską, 
aby umożliwić statkom korzystanie 
z przywilejów i praw przysługujących 
tej banderze, gdyż bandera polska 
była podówczas na morzach i w por- 
tach świata nie znana. Polską banderę 
podniósł jako pierwszy z tych statków 
Pułaski" i wyruszył z Nowego Jorku 
przez Kanał Kiloński do Gdańska. Rejs 
ten zakończył się jednak już przy 
wejście do Kanału Kilońskiego. Oka- 
zało się bowiem, iż armatorzy statku 
nie dopełnili wszelkich potrzebnych 
formalności przy akcie kupna. Bande- 
ra polska została opuszczona i statek 
nigdy się w Gdańsku nie pokazał. Pol- 
sko-Amerykańska Korporacja Nawiga- 
cyjna rychło też zakończyła swe ist- 
nienie z przyczyn natury finansowej. 
10 lat później rozpoczęła się histo- 
ria drugiego „Pułaskiego”, kiedy w 
wyniku podpisania przez rząde polski 


Droga z Oświęcimia 


konania dzielącej nas odległości od 
wsi. I wreszcie „stehen”*, stehen”. Ró- 
wnanie piątek, przeliczenie i wpu- 
szczenie 450 łudzi do stodoły na sło- 
mę. Ciemność, panująca w wnętrzu, 
spowodowała przeraźliwy zgiełk i 
wrzawę. Chodziłyśmy po głowach, 
nogach koleżanek, padałyśmy na 
twarze, nurzałyśmy się w zaciekłej 
walce o zdobycie miejsca do spania. 
Czułam, że nie jestem w stanie zro- 
bić jeszcze jednego kroku naprzód. 
W tuliłam twarz w kłującą słomę, zam- 
knęłam oczy, Nie mogłam zasnąć. 
Ciężkie drewniaki deptały po głowie. 
Nagle uczułam ciało koleżanki nu 
moich nogach. Chciałam ją zrzucić, 
odepchnąć, nie miałam sił. Usta pełne 
kurzu nie mogły wymówić słowa. 
Zdawałam sobie sprawę, że moment, 
gdy będę musiała wstać, będzie sło- 
kroć gorszym od obecnej chwili, Ból 
w nogach nie ustępował, przeciwnie 
wzmagał się, piekł. „Alles raus” — to 
SS-man otworzył wrota stodoły i na- 
woływał, aby wstać. Ze wszystkich 
piersi wydarł się jeden okrzyk „już'? 
I znów zaczęły się odbywać makabry- 
czne wprost sceny przy wydostawa- 
niu się na świeże powietrze. Na dwo- 


CENNIK OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia za 1 mm szpalty szerokości 54 mm = 36— zł, 


umowy z duńskim towarzystwem że- 
glugowym „Det Ostasiatiska Kompa- 
gni” powstało polsko-duńskie towa- 
rzystwo, znane początkowo jako „Pol- 
skie Transatlantyckie Towarzystwo 
Okrętowe, Linia Gdynia - Ameryka" 
przekształcone później w towarzystwo 
„Gdynia - Ameryka Linie Żeglugowe”, 
czyli popularny „GAL". Pierwszymi 
trzema transatlantykami tego towa- 
rzystwa były statki, które „Det Ost- 
asiatiska Kompagni“ wniosła jako 
udział: „Polonia', „Lituania* i „Esto- 
nia". Dwa ostatnie otrzymały nowe 
nazwy „Kościuszko“ i „Pułaski“, 

Z trzech tych statków o pojemności 
od 7.500 BRT (,„Polonia') do 6.350 BRT 
( Pułaski”), „Polonia“ wysłużyła się 
pierwsza i w roku 1938 została pocię- 
ta na złom. Wybuch wojny przeszko- 
dził w wycofaniu ze służþy pozosta- 
tych statków, w wyniku czego żywot 
ich przedłużony został o 6 lat. 

Trudno powiedzieć, by los okazał 
się dla „weteranów", za jakich już 
niewątpliwie należało uważać oba 
statki, niełaskawy. Działalność ich w 
latach wojny stanowi jedną z chlub- 
nych kart historii Polskiej Marynarki 
Handlowej. Początkowo na Morzu 
Śródziemnym, przewożąc emigrantów 
polskich z Bałkanów na Bliski Wschód 
lub do Francji, później na Dalekim 
Wschodzie, jako transportowce wojsk, 
„Pułaski” i „Kościuszko“ trwają nie- 
przerwanie w służbie przez cały okres 
wojny. Pod koniec roku 1945 zostały 
wycofane ze służby i sprzedane na 
złom. 

W roku 1947 nazwę „Pułaski“ otrzy- 
mał jeden z dużych frachtowców, prze- 
jętych w ramach reparacji wojennych. 
(Patrz zdjęcie na stronie tytułowej). 
Jest to jednokominowy i dwupokłado- 
wy statek o pojemności 8.267 BRT, 
wyposażony w turbiny parowe, umo- 
zliwiające mu rozwinięcie 13,5 węzłów 
szybkości. 

Statek ten, wybudowany w roku 
1928 posiadał poczatkowo kotły opa- 
lane weglem. Po przejęciu go w roku 
1947 przez Polskę, skierowano „PU- 
łasyfego" do belgijskiej stoczni Todd 
w Hoboken (niedaleko Antwerpii), 
gdzie dostosowano jego kotły do opa- 
lania płynnym paliwem. Po dokonaniu 
tej przebudowy statek wyszedł w rejs 
do Nowego Orleanu, skąd przybył po 
raz pierwszy do Gdyni. 

W trakcie jednego z tych rejsów, 
pod koniec stycznia br. „Pułaski“ 
padł ofiarą zderzenia z statkiem ho- 
lenderskim. który najechał nań w uj- 
ściu Skaldy, niedaleko Antwerpii, po- 
wodując osadzenie „Pułaskiego” na 
mieliźnie. Wybity w burcie „Pułaskie- 
go“ otwór długości 9 metrów omal 
nie spowłdował zatopienia statku i 
wymaga przeprowadzenia naprawy w 
stoczni. (p.) 


Warsztat 
Tokarsko — Mechaniczny 


„MOTOSZLIF" 
POZNAŃ, ul. Mickiewicza 14 tel. 44-36 


Wykonuje w szybkim terminie szlify 
wszelkiego typu do motocykli i sa- 
mochodów oraz dorabia tłoki. 
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rze było jeszcze ciemno, dochodziła 
może 5 godzina. A więc 3 godziny 
odpoczynku po całodzienrrym marszu. 
I znowu ustawianie się w piątki, li- 
czenie i odmarsz, Pragnienie, wywo- 
łane dusznością panującą w stodole, 
gasiłyśmy śniegiem. Głód dokuczał 
nam bardzo, a jednak nie mogłyśmy 
jeść suchego, obozowego chleba. Przed 
nami widniała znów tylko niekończą: 
ca się szosa. d 

Było południe styczniowego dnia. 
Nie potrafiłam już myśleć realnie — 
co może nastąpić i co nasiąpi. Były 


momenty, że zastanawiałam się, czy 
nie lepiej wysunąć `“ się z szeregu i 
paść jak tysiące innych. Sekunda 


l skończy się wszystko. Mimo zupeł- 
nej apatii pęd życia, który tlił jeszcze 
we mnie, był jednak silniejszym od 
dobrowolnego skazania się na śmierć. 
SS-mani strzelali coraz częściej do 
tych, które opadały z sił. Drgające 
ciała dobijali kolbami, Po obu stro- 
nach szosy leżały nieżywe ciała 
ludzkie — dzieło katowskich rąk na. 
szych oprawców, A my wciąż szłyś: 
my naprzód, mijałyśmy polskie, zna- 
jome wsie. Spotykani ludzie uciekali, 
nie przed naszym widokiem, lecz od 
strzegących nas SS-manów i ich kara 
binów. Czasem tylko jakieś dziecko, 
nie rozumiejące grozy sytuacji, przy- 


-sławało przy szosie i patrząc wielki- 


mi z przerażenia oczami... uśmiechało 
się do nas. lleż zazdrości budził w 
nas widok dziecka „wolnościowego'! 
(Dokończenie w nasiępnym numerze) 


w tekście 100*/e 


drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50— zł, za kaźde dalsze słowo — 10,— zł. Słowo tłustym 
drukiem, podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V 42-28. 
kształcające treści ogłoszenia,: nie upoważniają do zwrotu gotówki, 

ogłoszenia. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy 


Omyłki nie znie- 
ani bezpłatnego powtórzenie 


